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.Stronnictwo chłopskie" i jego program.
II.

ezorajsze nasze uwagi zmierzały do tego — 
1) naszym pesłom włościańskim nie odma 

**»tay u p r j a w n i e n i a  do wystąpienia z pro- 
ffainem , zdobywania dlań zwolenników i łączne­
go w myśl tego program u dzia łan ia , że jednak 
*) ten objaw stanowej świadomości w ł.ścian u- 
'•kżamy jako stadyum p r z e j ś c i o w e  tylko, 
f t łg n ą c  gorąco, aby ona co rychlej przeszła 

- *  pełną świadomość obyw atelską, narodową, i
'fbnei/a krępujące więzy odrębności stanowej. 

I I  dlatego też w program ie posła Potoczka i 
towarzyszy, przedewszystkiem skrzętnie szukamy 
■idów owej świadomości wyższej, z których wao- 

l-by m ożna, że ten stan przejściowy nie długo 
‘Potrwa.

Uważamy to jako rzecz przypadku tylko, że 
^  programie nie wypowiedziano nigdzie wyra- 
‘flte, iż podpisani na nim czują , ię i uznają 
łjkfedewszystkiem ludem p o l s k i m .  A może i 
*1® jest to przypadkowym , może autorowie są- 
®*ili, że byłoby to zupełnie z b y t e c z n e m ,  ja ­
wo rzecz przez się zrozumiała i wątpliwości nie 
*legajp&  Wszakże dla odebrania broni pizeci- 
* o ’kom . byłoby się stało lepiej, gdyby autoro­
wie byli bliżej określili wyrazy ,. naród" i „oj- 
,;*yzna“, w program ie użyte. M y n i e  m a m y  
W ą t p l i w o ś c i ,  jaki oni naród i jaką ojczyznę 
• ^ ią  na myśli. Dla podejrzliwych i niechętnych 
Jodnak, określenie to bliższe zbytecznem me by- 
*°» a tych podejrzliwych i niechętnych jest 
Wielu.

Jako ślad, iż w tei świadomości stanowej, któ- 
wyrazem jest program , znajdują się już silne 

torodki świadomości obywalelskiej — przytaczamy 
fcłzedewszystkiem ustęp drugi p rog ram u: -stron- 
•fctwp chłopskie wobec całego narodu , kraju i 
fetństwa." Powiedziano tam , że stronnictwo 
Chłopskie w ie , iż oprócz spraw włościańskich są 
8Pkawy n a m  w s z y s t k i m  w s p ó l n e  —  i że 
w 'tych  sprawach chce iść z reprezentacją  kraju 

narodu s o l i d a r n i e ,  zastrzegając sobie tylko, 
“6 jest zupełnie s ł u s z n e ,  wpływ w tej renre- 
*“tttucyi. Wywodzi dalej program, że stronnictwo 
chłopskie, dążąc do podniesienia swego s t a n u ,  
dąży do podniesienia narodu —  że słabość .ta -

I
WO włnściangm- go jest słabością narodu —  6! 
kóńczy zapowiedzią, że wynikiem działalności 
•tronnictwa chłopskiego „będzie p o k ó j  i z g o -  

czyli tak zwana h a r m o n i a  w narodzie." 
■"ą lu niewątpliwe przebłyski owego wyższego 
Sfopnia świadomości, którego śladów w progra­
mie szukamy. Im  silniejszą ona będzje, tern b a r  
**iej ci , którzy się do program u tego przyźnają. 

'*r©zumią iż j e d n o s t r o n n o ś ć  wszelka w roz­
boju  narodu jest szkodliwą — iż owe „wspólne 
Ąprawy“ powinny górować nad w s z y s t k i e j  — 
i że one nakazują nieraz czynić czs .icwe ofiary 
^ wyłącznie stanowych hneresów. Zrozumią też, 

e -wyrażenie „ ż y c z l i w e " ,  użyte na okreslen.e 
| tanowlakw- stronnictwa chłopskiego wobec nin- 
jych stanów" —  jest ■» słabe. Nie chłodna ż y  

^  czliwuść łączyć ma wszy ikie stany, wszystkie za 
, ''■'ody w społeczeństwie, jeżeli one mają stać się 

Itrawdziy,ie silnym n a r o d o w y m  organizmem, 
y ć  je aia i d e a  obywatelstwa narodowego i 

. ' Od c z u c i  ? braterstw a, będąt-e zreszfr krnieczną 
cOusekwencyą r.k silnie zaakcentowanego religij 
^ g o  stanowiska autorów programu.

Je s t bardzo wiele ®*iszmści w te m , co czyta 
Sty w programie- „K o c h t  j m y s i ę , a l e  r a ­
c h u j m y  s ę. T a k  d o b r y  n a s z  i n t e r e s  
ł ą k  k a ż d y  i n n y " .  Byłoby niesprawiedliwcm i 
m  pulitycznem, gdyby nie miano uznać powsze­
d n ie , że interes chłopski jest t a k  d o b r y  jak

i

k a ż d y  inny. Ale gdy przyjdzie do nowego obra­
chunku, gdy każdy interes s w ó j  rachunek za­
prezentuje — gdy się okaże, że te rachunki w 
niejpdnym punkcie s'ę różnią — wtedy nie ma 
rady : albo musi powstać wojna wszystkich prze 
eiw wszystkim, albo trzeba przywołać na sędzie­
go coś innego, a nie rachunek czysty i coś wię­
cej, aniżeli chłodną życzliwość. Trzeba przywołać 
świadomość już nie stanową, lecz obywatelską, 
uczucie bratniej miłości pomiędzy rodakami wszel­
kich etanów, a. ten sędzia pow ie: k a ż d y  musi 
ze fawego rachunku Cuś opuścić; ten sędzia po­
trafi też czuwać uad tern, ażeby n i k t ,  a więc i 
stan włościański, nie opuszczał ze swego rachun­
ku więcej, aniżeli wymaga wspólny, nad wszyst­
ko wyższv interes narodowy, więcej, aniżeli dla 
pokoju, zgody i harmonii jest koniecznem.

W szczegóły programu wchodzić nie będziemy. 
Ujemne jego stroDy są koniecznem następstwem 
jego punktu wyjścia, stanowej odrębności. Z tego 
wynikło, że mówiąc o stosunku do innych s t r o n  
m c t w ,  znowu nie stronnictwach mówi, ale o 
s t a n a c h ,  mówiąc o stosunku do rządu jako 
miarę sądu swego o nim bierze znowu nie sta­
nowisko polityczne tego rządu, ale jego zachowa­
nie się wobec spraw  włościańskich Ujem ną też 
stioną jest, że zbyt mało w nim poruszono spraw 
konkretnych, a raczej żadnej nie dotknięto —  zo­
stawiając to w odezwie do „szczegółowego pro­
gramu*. Są jednak w program ie tym myśli, któ­
re podnieść warto.

I  tak z całą słusznością żąda program „spra 
wiedliwego rozkładu ciężarów". Nieraz wykazy 
waliśmy, że rozkład dzisiejszy sprawiedliwym nie 
jest, nieraz domagaliśmy się by go wyrównano. 
Nie mniej słusznie występuje program przeciw 
„nieuprawnionym względom r a  osoby przy wy­
konywaniu ustaw" — bo tych względów nieu­
prawnionych codziennie liczne możnaby przyto­
czyć dowody. Słusznie program  waruje ,d la  na­
szego stanu równą godność ludzką i równą go­
dność obywatelską podług praw  Boskich i ludz­
kich". Praktyce naszego życia politycznego i spo­
łecznego do tej równości bardzo jeszcze daleko -  
i tę równość, która gdzieindziej dawno już prze­
szła w krew i kości społeczeństwa, u nas dopie­
ro jeszcze zdobywać potrzeba. Wszakże mech sin 
autorowie program u nie łudzą; ani to piędku 
zdobyłem nie będzie ani też da się to przez ja 
Aleś ustawy alt)ó uchwały z góry narzucić. Tę 
równość w praktyce życia zdobędzie sobie wło- 
ściaństwo samo, im bardziej będzie v ę  garnąć do 
szkół i do tego wszystkiego, co daje oświatę, 
silniej w niem wystąp* poczucie obywatelskie i 
narodowe, im gorliwiej będzie samo pracować 
nad podnii sieniem swego poziomu ekonomiczne­
go ' cywilizacyjnego. Włościanin, któremu kar­
czmę zastąpiła czytelnio, który chatę czysto i 
schludnie ntrzymuje, dzidko chętDie posyła do 
szkoły, na roli swej gospodarzy skrzętnie a rozu- 
muie, w gmime o ład i rząd się Btara, w szer­
szeni życiu obywatelskiem występuje z godnością 
a głosu swego na sprzedaż nie puszcza — i*je 
będzie potrzebował domagać się równości, bo on 
ją  j u ż  b ę d z i e  m i a ł  —  ou ią s a m  sobie s Jo- 
będzie i uznanie jej na innych moralną WJ' 
musi.

Nie wyslępujemy tu p r z e c i w  temu, iż w pro- 
afctmie j^st żądanie uzuan.a owej równości, ąoajcie 
jej. bo żądać macie prawe. Ale chcieli:;j - my tą 
uwagą wzmocnić fy'ko wasze własu • s ł oaa.  
„ P o d s t a w ą  j e s t  w ł a s n a  p r a c a ,  o ś w i a t a .
i ł ą c z n o ś ć a l b o  w ’ ]  ------- p o :  v c“ —
i te jeszcze: „ n i e  o p i e k i  n a m  p o t r z e b a ,  
a l e  o b r o n y " .  Z ł o t e  s ł o w a !  Oby one utkw'ły 
głęboko w umysłach i sercach wszystkich tych, 
do których się odzywacie. Tą drogą postępujcie — 
a na tej drodze znajdziecie nie opiekuństwo, które

słusznie odrzucacie, znajdziecie coś więcej niż 
samą tylko obronę, -Wajdziecie bratnią pomoc ze 
strony tych, którzy nie r °zróżniają stanów, którzy 
wiedzą, że wy jesteście tak samo, jak oni, krwią 
z krwi i kością z kości narodu polskiego i przy ■ 
stępują do was, jako równi równych, związani 
z wami jednym, wspólny iu interesem  narodowym 
świadomi tego, że co robią (jja was j0 robią d 1 a 
s i e b i e ,  bo dla narodu. Znajdziecie na tej dro- 

szczerze podaDą Kain dłoń braterską tych 
wszystkich, którzy w lu ji®  miłują naród, w za­
sadach Trzeciego Maja i w zasadach Naczelnika 
Kościuszki mają s ^ j  szlanęar) a nie maj^ z wami 
żadnego obrachunku — prócz tego może jedDcgo: 
iż niecierpliwie liczą godzin^ dzielące nas od tej 
chwili, kiedy ogłosicie program nje p0(j napisem 
„program  stronnictwa chłopsj£ieg 0«) ale pod na­
pisem : „ p r o g r a m  l u d u  p o l s k i e g o " .

Zanim ta chwila nastąp^ mo£d „stronnictwo 
chłopskie" niejeden błąd p o p e ł^  może nieraz 
zgrzeszy zbytnią Jen" °stroąp0ścią w wykonaniu 
wyłącznie stanowego Programu, może nieraz 
nawet zwróci się prżeciwko tym. w których inte­
resy ludowe najszczerszą znajdą obronę. Te wszyst­
kie jedna obawy, nie powiuny na sąd nasz 
wpływać. Wierzymy w zdro^jg społeczeństwa na­
szego, że potrafi uchyli* to, coby skutkiem owej 
wyłączności stanowej niugł0 gję gta({ gzj£0.
dliwem. W icizymy w z lro^je ]UdU naszego, iż 
potrafi on rychło wznieść sj^ na wyższy szczebel 
pełnej obywał' Jskiej i narodowej świadomości. 
\Vier„ymy w siłę i yw otno^ j przyszłość zasady 
demokratycznej w .Polsce, ^ jec nje możemy jak 
tylko z całą życzliwością powitać nowy objaw 
budzącego się do życia lud^  x

Minister skarbów Kole polskiem.
W i e d e ń ,  18 moja.

(§.) Macie z ostatniego posiedzenia Koła p o l ­
s k i e g o  nareszcie urzędowo sprawozdanie w ję ­
zyku n i e m i e c k i m .  Widzę w duchu, jak sza 
nowna redakeya marszczy b rw i! Bardzo słuszrłe, 
ale tylko —  zmiłujcie się — gniewajcie się ,nie 
na m a '''’, waszego kotespunuenla, lecz na prezy- 
d y u u  sekretaryat i parlamentarną komisyę KwJa, 
których wspólnem dziełem dla wiedeńskich nie­
mieckich dzienników ,est poniżej załączony „ko- 
ii unii j  niemiecki, który raczcie sami przetło- 
maczyć, ponieważ ja absolutnie na to nie mam 
szasu g lyż za pół godziny odchodzi już stąd 
wieuzorny pociąg do Krakowa, a gdybym listu 
zaraz me wrzucił do ambulansowej poczty po 
j^ągu, nie moglibyście nawet mieć i oryginała
eS° niemieckiego sprawozdaniu i moglibyście g°

o dz-.en później zndeść  w Tagblacie lub N t« e 
Z 7 , Presse- Tym razem raczyło Koło polskie,
* . tr°skliwe o dobro wiedeóskith dzieunikóff>
^ki11hÛ (n ZÛ e^D' e kutejazycb k°respondentów p"l‘ 
dnni ' • m n*e> 10 formalnie wymęczyłem

o|i «Ln wieczór wspomrmne sprawozdanie; 
osz owało to mnii ciły  dzień dzisiejszy czaaU i 

pracy. Pode :us gdy sekretaryat Koła dokładał sta- 
ran, żeby dobrze i wczas obsłużyć dzienniki wie­
deńskie. lak 6ię w?ra to podoba? Przetłomucz- 
°11' U nu:,,kat nieuyecki Koła, ale ze wzglę' 

aa uf v : kosza, iakie poniosłem, przyczep- 
ue  go _ j  tego wstępu, gdyż sprawozdanie to 
jesti moim aoruhkicm jeili już nie Jueho-aym, 
to -zycŁoym. oto osnowa niemieckiego urzędu 
we^ j iaomuilikatu Koła polskiego w nrz^kładzie1

P rf„ !8„ .% a ,  J a w o r s k i ,  wita obecnego na 
^ Sie' n r ź ^ 111' n ' 8 kr a  s i£ a r ^ u i dra Steinba- 
cha, i p feds(;awja następujące Pytania, jako stre­

szczenie, poruszonych poprzednio w Kole pol­
skiem kw estyj:

1. Czy r e g u l a c j a  waluty nie mogłaby 
n i e k o r z y s t n i e  wpłynąć na finanse państw a 
i przyszłe budżety?

2. Czy rząd spokojnym jest o to, żeby p o ł o ­
ż e n i e  p o l i t y c z n e  nie oddziałało niekorzy 
stnie na z r e a l i z o w a n i e  p o t r z e b n e j  p o ­
życzki ?

3. Czy zwłaszcza m i e s i ą c e  l e t n i e  nadają 
się do zrealizowania pożyczki i do operacyj kon- 
wersyjnych ?

4. Dla czego r e 1 a c y ą oznaczono na znanej 
podstawie k u r s u  p r z e c i ę t n e g o ?

5. Ozy ś r o d k i  o b i e g o w e  p i e n i ę ż n e  w 
dostatecznej znajdą się ilości ?

N a te pytania odpowiedział m inister skarbu 
dr. S t e i n b a c h :

Regulacya walufy przygotowywaną była od 
dawna. Jak  zasługą jest poprzedniego m inistra 
( D u n a j e w s k i e g o ) ,  że usunął deficyt z bu­
dżetu, tak na czas jego urzędowania przypadają 
prace przygotowawcze do podjęcia regulacyi w a­
luty. Mówca, obejmując swe urzędowanie, znalazł 
już prawie gotowe w tej sprawie raateryały. 
Rozwój i ułożenie się stosunków podczas urzę­
dowania mówcy, doprowadziły ostatecznie do 
wniesienia obecnie projektów walutowych.

Co się tyczy finansowego położeLia państwa i 
wpływu, jaki na nie wywrzeć może akcyz do 
uregulowania waluty zmierzająca, to potrzeba 
ofiar finansowych na ten cel wskazaną jest już 
skutkiem zaciągnięcia pożyczki. P r o c e n t a ,  
jakie opłacać trzeba będzie od pożyczki, m o g ą  
w y n o s i ć  r o c z n i e  o k o ł o  d z i e w i ę ć  m i ­
l i o n ó w  g u l d e n ó w .  Lecz nie uwydatni się 
ten ciężar zaraz w całej zawartości. Na to bo­
wiem są pozjeye zaradcze, a do t.k ich  należą 
k o n w e r s y e ,  zawarte w 6 projekcie waluto­
wym. Zamierzone konwersye mogą oszczędzić 
państwu około l 1/, miliona złr. W czasie póź­
niejszym daną będzie możność wykonania dal­
szych i rozleglejszych konwersyj.

W całej Europie panuje jirąd ku lokowaniu 
kapitałów w rentach publicznych, a nasze renty 
okazują silną tendencyę ku podniesieniu się kur­
su. Uregulowanie waluty wpłynie bez wątpienia , , —- 
na zasilenie tego prądu. Mtrta tez oęo^enry j Wm 
później w stanie skonwertować rentę zjednoczoną. 
Gdyby to okazało się możliwem, to pokrycie ko 
snów  regulacyi waluty uzyskanoby przez to 
w znacznej części. N a wszelki sposób r  z ą d n • e 
d o p u ś c i  d o  t e g o ,  a b y  o d ż y ł  d e f i c y t  
b u d ż e t o w y .  (O klaski).

Jakkolwiek znaczne są w ydaui na regulaeyę 
waluty, to nie mogą one przez dłuższy czas 
przekraczać miary, °ak a  przypuszczalną jest ze 
względu na nasze położenie finansowe.

W razie, gdyby wydatki skutkiem tego m u­
siały się zwiększyć, to równocześnie mus.anoby 
poczynić kroki c e l e m  z w i ę k s z e n : a d o c h o ­
d ó w  (!)

D o t ą d  n i e  z a w a r t o  ż a d n e g o  u k ł a d u  
o z a c i ą g n i ę c i e  p o ż y c z k i .  Ze jednak do 
tego użyty m 0 być znany i powszechnie u lu­
biony papier, który nawet, posiada wartość wyjąt­
kową, to wynik pożyczki nie podlega nalmniej- 
szej' wątpliwuści. Kiedy pierwsza operacja wyko­
naną będzie, zależy od czasu, w którym wydane 
będą ustawodawcze rozporządzenia. W  drugiej 
g ło w ie  roku są w ogóle stosunki targu pienię­
żnego trudniejsze. W tym względzie zaufać nale­
py dc i .uczeniu m inisterstw a skarbu.

C 6 do  r e l a c y i  i j e i  P o d s t  a w y to baczyć 
będzie :vąd, aby in te .e-3 ■-uh{>CZil& nie doz"*łv 
łutaj względów nieusprawiedliwionych. TU - ,-jszy 
stan rzeczy jest ta k i , że po zmianie, jako. iiszfa 
skutkiem spadku cen srebra I powstrzymania

Wolnego bicia pieniędzy, —  stosunk, a iia  naszych 
pieniędzy nieco się ustafily; jednak z ró “ noćze- 
snym daiszym spadkiem cen srebra podaiosło 
się ahio. Dopiero polepszenie się naszego finan­
sowego połozer a i korzystny zwrot opinii zagra- 
Dicy o naszych finansach, sprawiły spadek aiia. 
W  tym stanie zastały nas wypadki 1890 roku. 
Akcya Srl—.n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i wszy­
stkie wynikające stąd konsekw eneye wskazują na 
konieczną potrzebę reformy waluty w A fiątm .

Mówca wyjaśnia znaczenie kursu dziennego. 
Zakupna obu rządów na pokrycie bieżących w y­
płat, zwłaszcza kuponów, są jawne i łatwo zro ­
zumiałe. Zakupna na cele uregulowania waluty 
nie zawierają również w swej istocie mc sztu­
cznego, są raczej koniecznemi, przygotowawcze- 
mi środkami.

Rząd postępować chce z wszelką przedmioto- 
wością i wyrównać interesa wszystkich. P r a w o  
w i e r z y c i e l i  d o  p o d w y ż s z e n i a  w a r t o ­
ś c i  p i e n i ę d z y  n i e  m o ż e  b y ć  u s p r a w i e ­
d l i w i o n e  ze  s t a n o w i s k a  j u r y d y c z n e -  
f ° t  —  tak samo jak nieuzasadnione bjłoby żą­
danie dłużnika, aby nastąpiło obniżenie wartości 
pieniędzy. Podniesienie się wartości pieniędzy 
wywołałoby także poważne następstwa ekonomi­
czne. Mówca omawia zasady prawne, które wy­
rokują o znaczeniu kursu z przeliczenia. K u r s  
p r z e c i ę t n y  o k a z u j e  s i ę  t u t a j  s p r a w i e ­
d l i w ą  m i a r ą .  Pozostanie przy obecnych sto­
sunkach doprowadziłoby nas do podwyższania Dię 
wartości naszych pieniędzy bez końca.

Wszystko zatem nagli lo gruntownej reformy. 
Bimetalizm w czasach dziejszych nie może nie­
stety doprowadzić do praktycznych wyników. Bar­
dzo wybitni uczeni, jak n. p. prof. Milewski, p rzy­
znali to bez zastrzeżeń. Mówca uznaje, ’ ió  dri- 
siejezj, niepraktyczność między-narodoz ego bicae- 
talizmu wywołaną została w pierwszym rzędzie 
przez niepewność warunków produkcyi szlache­
tnych metali.

Przy pierwotnem kształtowaniu się tych sto­
sunków monarchia nie współdziałała wcale ze 
względu na podaż i popyt, ona także w przy­
szłości nie będzie mogła w pływ tć na rozwój tych 
wielkich między-narodowyeh stosunków. Potrzeba 
jeai. przyjąć dzisiejszy stan rzeczy. Tem zaś wy- 

■Ałntza się w szelK iiaL11 :- t» — p fwy­
stępując ,H5" tej reiorm y jest zupełnie świadomy 
swojej odpowiedzialności. Każde państwo wuei 
atoli z największą uwagą śledzić dzisiejszy stan- 
swoieh stosunków walutowych, "anim nie n astą ­
pi powszechne między-narodowe ich nregulo va- 
nie. Zwłaszcza drugorzędne państw a m uszą n ie ­
ustannie baczyć na swe walutowe stosunki i o 
ewentualnych środkach ochrony nie zŁponriucć. 
Ograniczenie środków wypłaty jest obce zam iaro­
wi rządu.

Mówca powołuje się na rozmaite postanowie­
nia projektu rządowego o zatrzymaniu sreb ra  
obiegowego i not państwowych co do ustanowio­
nej zmiany i o pomnożeniu środków obrotowych 
przez wydawanie drobnych monet- Następnie do 
pomnożenia środków obiegowych przyczynia rfę 
także wpływ złota w banku Hząd postąp* się 
o przysposobienie potrzebnych zapasów *p ta , wy­
niki zaś bilansów bsp^mwych i fiuansowych po­
dług wszelkiego *»™wdopodobieństwa pomyślnie 
sprawę r o z s ta jn ą -  Podjęcie wypłat er gotówce 
musi nastąpić z spokojem i pewnością, raczej, 
aniżeli z pewnego rodzaju appkuzem . Chwil ta 
równie* n-iejdzie. {Potakiwanie i okUskj.';

Na wezwanie przew cdni^ąctgo  wjoiu posłów 
stawia ministrowi skarbu pytutńC które tenże 
tak. odpowiada.

Potne* ;Z postawione m a j t a n i a  w vuelu pun­
ktach się wiążą, przete hęds-e moża wikażane 
odpowiedrio tak ie  połączyć odpow iedz. Najpierw
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 ̂ ilustracjam i P i o t r a  S t a c h i o  w i c z a ) .  War- 
szawa 1892.

. 11 ir odtwarzania dusz ludzkich posiada Orze 
w wysokim stopniu i dla tego ta histo- 

prostej dziewczyny, jej miłości, walk, pokus; 
,*ńd i nieszczęścia, urosła w znakomitą psycho- 
°8 iczną powieść.

j Autorka zżyła się z drobną szlachtą i ludem  ;— 
3?zą ją ze światem maluczkich nie owe po-
i*®rzchowne stosunki, jakie istnieją zw jk le  mię- 

dworem a chatą, ale stokroć silniejsze wę
istotnej zażyłości, współczucia, wniknie- 

l1* w położenie, w myśli, w przesądy, obyczaje Nie 
‘ * trndów doszła do takich rezultatów. Przez 

lata żyła wśród ludu, umiała nie tylko 
j  ®ść mu pomoc i radę, ale płakać z cierpiącymi, 

sm utk i radości i powoli zdobywała sobie 
'jfapie, miłość, szacunek i wiarę.
Dzięki głębokiej znajomości warstwy społeez- 
*• opisanej w Ben*, nott, potrafiła Orzeszkowa

ftfoymae się w tonie właściwym przez ciąg <RU'
W  P°wiesci. przemawiać prostym  językiem i ani 

nio wmięszać fałszywej nuty, ani w scenach 
N ; f y c h , ani gw ałtow nych, ani żartobli-

ca łi rozgrywa się w okolicy szlachec- 
Pomiędzy drobną szlachtą, którą poznaliśmy 

^  ^  przepięknej powieści N a d  N iem nem . Tyl- 
w t&m do akcyi mięszały się warstwy różne, 

tępowali mieszkańcy pałaców, dworów i dwor­

ków, ocierali się wzajem o siebie. Tutaj mamy 
tylko do czynienia z mieszkańcami dworków, a 
sercowe dzieje S a 1 u s i , targanej pomiędzy prze­
sądem kastowym a miłością Jo  człowieka pocho­
dzącego z chłopskiego stanu, stanowią jedyny 
motyw powieściowy.

Motyw to jednak bogaty, —  tem bardziej, że 
w tej galeryi licznych postaci, jakie przedstawiła 
autorka, każda z osób działających ma swoją 
indywidualność odrębną, każda stanowi typ do­
skonały. .

Takim jest K o n s t a n t y  0  s i p o w i c«», g ło­
wa rodu, brat starszy Saluei, który jej ojca za 
stępował. Sztuka to butna, jakby wcielił się w 
niego cały animusz prapradziadów. O hnnor swe­
go rodu dba nade wszystko, wolałby widzieć uko­
chaną siostrę na marach, niż zaślubioną człowie­
kowi „zle urodzonemu", jak J e r z y  C h u t k o  — 
bo choć tenże zajmuje korzystną posadę nadle- 
śnego w dobrach wielkiego pana, dla nugo jest 
on zawsze tylko chamem i sługusem.

Nieoszacowaną także postscią jest uj piomata 
zaściankowy K a z i m i e r z  J a ś m o n t , ^  bez Ltó 
rego żadna uroczystość obe- '^  s,§ nie rî że- 
P rzy  każdej sposobności p1̂ 1 oracye. nieza 
wodnie podsłuchane przez autorkę, wymyślić bo 
wiem takich niepodo ,na, ludziom żyjącym w in- 
nej umysłowej sferze. , . .

Z rodziny © Sipowiczów najmłodszą, lajłJdmej- 
szą i najsprytniejszą je s t  Salusia. Bawiąc w mia­
steczku, przy zamożnej siostrze, pozDała J  ^rzego, 
dzielnego  chłopca, pokochali się i zaręczył1, p o­
m im o różnicy urodzenia. Dziewczyna n>e myśla­
ła nawet 0 niej, bo kochała, me pom yśleli także 
siostra , szw tgier — mieszczanin, mniej mający 
przesądów 0)j  z] ach ty.

S o o jed n a j Konstanty dowiedział się o tych 
zaręczynaęh, w padł w gniew wielki 1 przysiąg*- 
4e jeż i się ten chłop od siostry jego nie odcze- 
P/> > m u . Sl«kierą rozwali. Na przyjazd Palusi
zebrał u siebie blizką rodzinj, złożoną z kilku 
zamęznycn sióstr i wszyscy razem wpadli ua
Salusię, wymawiając jej, że fstyd  wielk. chce
jm zrobić. Konstanty przysi^a, że jeźli przy 
swojem iip^rać  się będzie, ńe da jej żadnego 
p isagu, że jej 8ję w yrzeknie i choćby umierała 
z nę zy, przez próg domu swego nie puści. 
A ponieważ K onstanty był (Ppędliwy, obrzuca 
w-?? obelgami JerzegJ.

N lusia, fakże upór i dumę Osipowi-
czow a w żyłach krew nie wodę, uniosła się ze 

s, ^ony. Lat miała już dwadzieścia trzy, mo- 
K'a, ot),ć co chciała, a wiedfiała, że narzeczony 
weźmie j ^  CL0ćby bez żadnego nawet wiana i 
zapracować potrafi dla obojga na byt dostatni. 

a ,się i wszystkie perswazye jej rodziny nie
zdwy się na njc

Pomimo to w Salusi wzbierał żal okrutny. 
Nie roała to rzecz iść wbrew woli brata, który 
leI °jca zastępował, nigdy więcej nie zobaczyć 
zagrody, g j zje sję wychowiła, w której drogim 
jej był każdy kątek, każde Jrzewo sadu, każdy 

am ie ń ! Wiedziała, że Kon»tanty był zawzięty i 
s swego nie odmiei i Stawiała się ostro, ale 
serce jej miękło, a pieszczoty i perswazye sióstr 
Podkopywały postanowienie. Na domiar brat o- 
oiecywał dać jej posag podwójny, najlepsze kro­
wy z obory, owce z owczarni i sutą wyprawę 
byle po myśli jego Za mąż wyszła.

I  zaraz też zjawiły się swaty od najbogatszego 
zagrodowego szlachcica, Cydłjka, który prosi o

0 rękę Salomei dla swego jedynaka W ł a d z i a  
C y d z i k a za pośrednictwem Jaśm onta.

Pyszną jest bcana oświadczyn i oracya tego 
ostatniego.

Wychwala on najprzód dostatek i zilety  kawa­
lera, którego z sobą przywiózł, potem przecno- 
dzi do panny, w której upatruje sześć przymiotów, 
zaczynających się o d p , a których w narzeczonej 
poszukuje. „Panna tedy po pierwsza powinna być 
pobożna, Boga obrazić jakimkolwiek grzechem  
bojąca się, po drugie /itęiwo, co tłomaczeoia i ih 
wymaga, bo każdemu oku jest widzialne, po trze­
cio pracow ita , czyli rączek na krzyż pie zakłada­
jąca i wszelkiej roboty potrzebnej aająca się 
chętliwie i umiejętnie, po czwarte pokorn t mę­
żowi, jako też rodzicom jego i wszelkim dobrym 
przykazaniom ludzkim ulegać lubiąca, po piąt« 
przystojna , co znaczy, że skromną, grjeczną, 
wszystkim przypodobającą się być potrą■ ■ po szó­
ste posazną, ale ta  choćby i przekreśhć można
bo gdzie znajduje się pię^ P; \  e’ l ^ e l i
znajduje się, to dobrze, ale jeżeli i nie znajduje 
się, to o to bynajmniej- Panna Sak mea Osipowi- 
czówna pięć P- PO.s,ala. a z  :8pZf® n,ech ju i  
będzie podług woh J  * brata
1 opiekuna, bo chociaż pan Ozydzik łaski nie od­
rzuca lecz też i gramc żadnych jej nie naznacza 
i p ic ’jeszcze o szóetem p ,  nie wiedząc prosi i za 
klina aby panna Salomea Osipowiczówna rączki 
swojej i d ibrego serca mu nie odmawiała."

Salusia jednak chociaż olśniona nieco tą boga­
tą partym ora ' niesłychaną hojnością brata, Ltóry 
nie chce, b j brakło jej szóstego p. odpowiada, iż 
iest ju i  zaręczoną. & zatem pąnu Oydzikowi od­
mówić musi, pomimo zaszczytu, jaki jej wybór 

I jogo przynosi. Swat był widać na to przygoto­

wany, nie zraża się odmową, nie uznaje jej za 
stanowczą, ale zostawia pannie czas do nam ysłu
i jutro obiecuje po odpowiedź przyjechać.

Salusia jest piostą dzieweczką, a nie żadną wy­
jątkową istotą i bohaterką romansu, —  rzecz na­
turalna zatem, iż uległa prośbom 1 wpływowi ro­
dziny. Do Jerzego napisała list, odsyłając nan p ie r­
ścionek i zwracając słowo i została narzeczoną 
Cydzika.

Z raza cieczy  ją  wszystko, perspektywa świetnej
przyszłości, dary jakie odbiera od rodziny, pie- 
szczoty, jakiemi obsypywali ją wszyscy. O ddzaiy-
wałn na nią otoczenie^ wstyd ją naw et niekiedy 
ogaruiał, z powodu niestosowuego wprzódy w] -
boru. Bawiła się, śmiała, przyjmowała gości, prze­
kom arzała z chłopcami, którzy wszyscy t e i  ■ 
zdrościli głośno Cydzikowi. Czasem jednak i i  z<a(ł 
ni zowąd zbierał w niej wielki żal i w  takich 
chwilach rzucała wszystko, uciekała 1 1 ludzi, k ry ­
ła  się w najciemniejszy kąt domu, albo też w za­
grodzie ubogiego krewniaka G a b r j  - a, o któ­
rym wiedziała, że radby jej nieba przy  hylic. Ga­
bryś był to stary kawaler, jm ezw ano go głupim , 
bo zawsze myślał wprzód ° drugich niżeli o so­
bie i z tego powodu był ubo&  Safcsia tedy 
w kłopotach swoi sh pytą go o radę -  ale ^ n  
rady dać nie ebee, bo wie, że ludzie takiej tylko 
rady slachają, która ich utwierdza w nowziętem 
postanowienia i gdyby dzmwczyna miała m ocne 
postanowienie dotrzymania Jerzem u wia*-y, niko- 
goby o radę Die pytała.

(Dok nasi.)
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więc, co do skład u ankiety, w zględnie powołania 
do niej interesowanych przedstawicieli rolnictwa, 
zauważam, że rząd i bez tego uwzględnił te sfery 
interesowane w bardzo szerokiej mierze. Nie wi­
na rządu, jeśli ta reprezentacya nie była wystar­
czająca.

Zresztą w ankiecie nie chodziło o stosunek 
głosów, a w łaśnie agrarne stosunki Galicyi zna­
lazły znakom itych przedstawicieli i obrońców w 
osobach prof. Piłata, Milewskiego i dyrektora 
Zgórskiego.

C« się tyczy sprawy relacyi, to poczynione 
w  ankiecie uwagi są zupełnie zgodne z prawnym 
stanem  rzeczy. Niewątpliwie srebro  jest prawną 
podstaw ą naszej waluty i jedynie wartość srebra 
m ogłaby rozstrzygać o wartości waluty. Potrzebne 
je s t atoli podatkowe uregulowanie stanu rzeczy, 
a to musi nastąpić z uwzględnieniem  patryotycz- 
nego usposobienia. Jak  już kilkakrotuie zauwa­
żono, niemozliwem by było zaprowadzić nowy 
porządek, któryby jednostronnie uwzględniał te 
lub owe interesy. Projektowany przez rząd kurs, 
wynikający * obliczenia, przedstawia się jako spra­
wiedliwe wyrównanie sprzecznych z sobą in te ­
resów. wdyby jego przyjęciu jednostronne usiło 
wania stanęły na przeszkodzie, to bardzoby było 
prawdopodobnem, że kursu tego w przyszłości 
przyjąć by już nie można. Nie wydaje się nato 
miast prawdopodobnem, iżby przez tak piojekto- 
wane zaprowadzenie złotej waluty miało nastąpić 
podrożenie złota i w następstwie tego efektywne 
zniżenie cen. Wyżej już zaznaczone, że rząd nie 
myśli o zmniejszeniu środków obiegowych. W spra 
wie obiegu pieniędzy papierowych, rząd trzym ał 
się dotąd zasad zupełnie słusznych. Zasady ie w 
miarę zmienionych stosunków potrzeba będzie 
także odpowiednio zmieniać. Dziś już twierdzić 
można na pew ne, że n. p. o bezwzględnem kon­
tyngentow aniu not bankowych Die może być 
mowy.

N adto wszelkie ograniczenie kursu srebra obie­
gowego, względnie ściąganie jego, a przeto i ne t 
bankowych związane jest wyraźnie z przyzwolę 
niem ciał prawodawczych. Kontyngenty diobnycb 
m onet w osnowie układu oznaczono także tylko 
tymczasowo. Przypływ złota spodziewany jest ze 
względu na bilans finansowy państwa a ułatwia 
go re lacja . Jednostronna polityka konwersyjna 
nie byłaby oczywiście wykonaną, rząd także do 
niej nie zdąża, ale nie byłoby również rzeczą nie­
bezpieczną, gdybyśm y actywa bilansu finansowego 
państwa musieli nie w złocie wypełniać, ale w 
naszych własnych i/tn łach  rentowych z zastrze­
żeniem, że kursy byłyby przytem dla nas korzy­
stne. Z naciskiem wypada powtórzyć, że na osta­
teczny los naszych stosunków walutowych nie- 
tylko wpłynie postępowanie rządu, ale w ogóle 
także nłożen.e się finansowego bilansu państwa. 
Oznaczenie ceny złota jest kwestyą czysto m eta­
fizyczną. Zauważyć trzeba, że w wszystkich pra­
wie państw ach złoto jako względny tylko środek 
obiegowy idzie w rachubę, w obiega zastępują je 
racsyą środki kredytowe n. p. srebro.

Podrożenie przeto złota, jako wyjątkowo używa 
nego środka obiegowego, nie jest prawdopodobnem. 
Term in ostatecznego wykończenia reformy nie da 
się u U u u w ić . Pew uia it» nąogłyby ?ajś< okoli­
czności, których opanowanie me leżałoby w na­
szej mocy. i które byłyby w stanie p i uUł uJ  cart 
nasze dzieło reformy.

Atoli nawet w takim wypadku położenie nasze 
byłoby jeszcze korzystniejsze, niż gdybyśmy mieli 
pozostać w stosunkach obecnych. Z wielką wpraw­
dzie sunow cz ińcią zamierza rząd dokonać reformy, 
w żadnym razie jednak na postanowienia rządu 
nie w płyn'8 nacisk, zmierzający do przyspieszenia 
akcyi. Nadto wszystkie ro z s trz y g a n e  uchwały 
zastrzeżono wyraźnie dla ciał prawodawczych.

W btosnnrfn obu połów monarchii nie możli- 
w em  jest jakiekolwiek przymusowe połużenie. 
Ciała ustawodawcze stron obu mają zupełną wol­
ność uchwalania. Gdyby wskutek zachowania się 
Wgo lub owego ciała ustawodawczego, przedłożo­
ny traktat nie mógł wejść w życie, mogłoby to 
wprawdzie poważne mieć następstw a, w konsty­
tucyjnym jednak stosunku obu połów monarchii 
nieby się przez to nie zmieniło, gdyż na mocy 
um.tw cłowo - handlowych waluta austryacka ma 
tfa końca roku 1891 pozostać wspólną walutą 
krajawą. Jeśli zaś traktat za wszechstronną zgo­
da w idzie  istotnie w życie, to zawarte w nim 
postanowień®, staną wszehnn
;edr- .'stronnym postępkom keidej n rony. akolizya 
interesów 'eżałaby po za granicami możliwość' 
Trwacie tego tr*ktatii do roku 191° byłoby tak­
że pożądań ni względu oa ->ddaielecie tego 
term inu od czaua fryania  umów cłowo-iiandio-
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wych. Spodziewać się należy, że pomimo samo­
dzielności , każdej stronie przyznanej, traktat ni­
niejszy będzie trwałym łącznikiem obu połów 
monarchii.

Co do określenia s t o s u n k u  k w o t  7 0 :3 0 , 
to jest on korzystniejszy od tego, jaki decydował 
o rozdziale wielu ciężarów na obie połowy mo­
narchii. Co zaś do w y k u p n a  n o t  p a ń s t w o ­
w y c h ,  to wyrokujące są tutaj postanowienia 
ustawy z 10 stycznia 1868 o zarządzie i kontroli 
wspólnego, bieżącego długu państw a, które pro­
wadzą ostatecznie do stosunku 7 0 :3 0 . Jestto 
stosnnek używany przy rozdziałach w myśl sta­
tutów bankow ych, jak nie muiej określający zo­
bowiązania obu połów monarchii w kwestyach 
monetarnych w ogólności. Ważnem jest tutaj, że 
kwestya kosztów wykupienia srebra obiegowego 
równocześnie zostaje załatwiona. Kozdzielenie kon­
tyngentu nowej waluty uważać należy za korzy­
stne dla Przedlitawii.

Co się tyczy uregulowania sprawy s o l i  d l a  
b y d ł a ,  to m inister nie przeoczył jej, lecz po 
czynił kroki, aby ją  wspóluie z rządęrn węgier­
skim jak najkorzystniej załatwić (Żywe- okla­
ski).

Po wyczerpaniu pytań i odpowiedzi, podzięko­
wał prezes J a w o r s k i  ministrowi za dane wy­
jaśnienia i zamknął posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K r a k  iw ,  19 maja.

W Izbie poselskiej hr. T a a f f e  odpowiadał 
wczoraj na cały szereg interp^lacyj wnie&ionych 
leszcze w poprzedniej sesji. Z odpowiedzi tych 
dwie tylko odnoszą się do stosunków ogólnych 
i mogą budzić interes ogólny. Są to odpowiedzi 
podane w talegramach wczorajszych. Doniesienia 
biura telegraficznego były jednak zbyt lakoniczne 
i niezrozumiałe. Pierwsza z tych odpowiedzi od 
nosiła się do interpelacyi p. dra Reichera, czy 
rząd zamierza wnieść w Radzie państwa projekt 
ustawy obowiązujący kraje koronne do zwrotu 
kosztów utrzym ania w staeyach zaopatrzenia. 
Prezydent ministrów oświadczył na tę interpela- 
cyę, że nie widzi potrzeby wniesienia takiej u- 
stawy. W yjaśnić musimy, że staoye te istniejące 
w niektórych krajach, m ają za zadanie robotni­
kom podróżującym celem wyszukania sobie pracy 
ułatwić znalezienie zarobku i utrzymywać ich do 
tej chwili. W drugiej odpowiedzi oświadczył m i­
nister, że nie ma zam iaru obecnie już wnieść w 
Radzie państwa projektu zaprowadzającego przy 
mus szczepienia ospy, ż® uczyni to jednak, gdy­
by dotychczasowe zarządzenia okazały się nie 
dostatecznemi. Po wysłuchaniu tych odpowiedzi 
Izba przystąpiła do dalszego ciągu rozpraw o 
przedłożeniach wiedeńskich, i przyjęła bez zmian 
artykuły I I  do V I I  oraz tytuł i wstęp do ustawy 
poczem zamknięto posiedzenie.

Z  N iem iec. W ieści o po jednaniu  się e B ism ar  
kiem. W ydalenie Wesselickiego.

Cd jakiegoś czasn rozpisują się dzienniki nie­
mieckie o u iłowbniach w celu pojednania H, 

muar&e, z cesarzem i o zamiarze fu H erberta 
Bismarka powrócenia do urzędu. Pogłoskom tyra 
zaprzeczyły stanowczo Eam b. Nachrichten, a je 
szcze z większą stanowczością k o re sp o n d en ta  : 
Berlina do monachijskiej Allg. Ż tg . Koresponden- 
cya ta twierdzi, że po ustąpieniu ks. Bismarka 
najwyższe sfery w Berlinie dokładały usilnych 
starań, aby H erberta Bismarka zatrzymać w urzę­
dowaniu. Wtedy H erbert Bismark mugł łatwo ob­
jąć którąkolwiek ambasadę zagraniczną, ile od­
rzucił wszelkie propozycye, bo — jak mówił, — 
nie mógł przyjmować instruke.yj dyplomatycznych 
od zupełnie nieświadomego następcy swego ojca 
Przyczyna ta trwa dotąd i tiwać będzie dopóty, 
dopóki potrwa teraźniejsze kierownictwo niemiec­
kiej polityki zagranicznej.

Z P rus na polecenie samego cesarza został 
wydalony W e s s e l i c k i B o ż y d a r o w i c z ,  wy­
dawca i naczelny redaktor dziennika AUg. tieichs- 
corrtspondt ne. Dziennik ten był utrzymywany z 
fundaszów rosyjskich i służył intrygom  i podte- 
ganiom panelawistycznym. Przed kilku dniami 
dziennik ten umieścił wiadomość, że sułtan jesr 
bsv»<W -c-hery i ie  wkrtomość ta pochodzi od w. 
wezyra, W \.oos„antjnopolu wiadomo^- ta wywo 
łała wielkie niezadowolenie, zdaje się nawet że 
s u łu r  sam zwrlłfeił się do cesarza z zażaleniem 
na rozs:tfW§c‘:'. fafcrj? h o nim wiąuomości Ta 
stanowczość i surowość postępowania okazuje, jak

przywiązujewielkie znaczenie cesarz niemiecki 
do życzliwego z sułtanem stosunku.

Wesselicki-Bożydarowicz znany był już dawno 
jako ajent i podżegacz panslawu tyczny. Po zaję­
ciu przez Austryę g ^ m i  i Hercegowiny przeby­
wał w Hercogowmie i tu podżegał do oporu, do­
póki nie uznał za stósowne usunąć się cichaczem 
aby uniknąć nieprzyjemności. Przesiadyw ił on 
także w innych krajach wschodnich, a wreszcie 
osiadł w Berlinie, aby tu przez dziennik rozsie­
wać różne zmyślone wieści dla bałamucenia opi­
nii w służbie panslawizmu i aspiracyj rosyjskich. 
Wiadomość o eięż|jjej chorobie sułtana była również 
takim w y ra ja m , który miał przygotować um y­
sły do jakichś wypadków, jakie pauslawizm w 
Konstantynopolu widocznie przygotowuje.

Z  Faryza.
Żaledwi® zebrał się ponownie parlam ent fran­

cuski, a juz pojawiają się pogłoski o grożącem 
p i z e s i l e m u g a b i n e t o w e m .  Powodem prze­
silenia ma być brak zgody i jedności w łonie sa­
mego gabinetu, w którym utworzyły się aż trzy 
g rupy: B o u r g e o i  i i R i c a r d  tworzą radykał 
no skrzydło “ńnisterstwa, R o u z i e r ,  R o c h e  
D e v e 11« 6 ruPę umiarkowaną, a L o u b e t  z Oa  
T a i g n a c ’em stano w'ć mają także osobną grupę. 
Jedną z p rzJ®7Ja nieporozumienia ma być pro­
jekt m inistra Riearda, zmierzający do tego, aby 
b u d ż e t  w y z n a ń  p r z e k a z a n y  z o s ta ł  g m i­
n o m  i aby gminy same rozstrzygały, czy i jakie 
wydatki maią Ponosić ua wyznania. Łatwo prze­
widzieć, ż® następstwem tego projektu, gdyby 
został p rzy jęć. hyjcby s k r e ś l e n i e  b u d ż e t u  
w y z n a ń  w wiHju gminach francuskich.

W Izbie i prasie również objawia się niezado­
wolenie z pewojjj rezultatu wyborów do rad mu 
nicypaluycb, bo chociaż republikanie odnieśli zwy 
cięstwo, stw |e rdzono, £e p r z e s z ł o 1 l/t  m i l i o ­
n a  w y b ó r ® ó w  w s t r z y m a f o  s i ę  o d  g ł o ­
s o w a n i ® ! .  “ z,enniki opozycyjne upatrują w tera 
dowód obojętności, czy też niezadowolenia, bu­
dzącego się pośród iudności.

Bezpośrednim  uastępstwem listu LeoDa X III 
do kardyu®*ów francuskich, jakoteż wskazówek 
udzielony^ 1 sP®Cyalnie arcybiskupowi paryskie­
m u —  jest rozwiązanie związku L a  France Chrć- 
tie m e  który miał być kierowniczym organem ro­
dzącej się P ł r t yj  k l e r y  k u l n  e j. Telegramy 
paryskie donoszą w ofieyalnym protokóle z 
ostatniego P0SJedzenia związku zapisano: Ponie­
waż n e u t r a l n o ś ć  p o l i t y c z n a ,  przyjętn za 
podstawę związku, utworzonego dla obrany inte­
resów kościota i religii, j a k  s i ę  z d a j e  n i e  
o d p o w i a d a  U c z e n i o m  p a p i e ż a  przeto 
komitet związku 8ję do dymisyi. Związek,
który równi®z się rczwjązał, nie zostanie przy­
wrócony ani zr®°rganizowany na żadnej innej 
podstawie. Wynika z tego, że episkopat i kler 
francuski, jakkolwiek niechętnie, uległ presyi Wa- 
tykauu i zaniechaj zamiaru utworzenia osobnej 
politycznej parlyi klerykalnej we F ran c ji. Rojali- 
ści jednakie ni® VyrZekli się dotychczas swych 
nadziei i tradycji, i o r g a n  h r a b i e g o  P a r y ­
ż a  L a  Gorresp. Natii.n donosząc o rozwiązaniu 
związku L a  Lrance Ch/ćtienne  dodaje te słowa:
. . c f n a r t h i ś c i  jednakie nie są stronnictwem  
r i ’igijnen. lecz polnycznem i ć!a I-go p o z o s t a ­
n ą  D a d a l  s k u p i e n i  po> p r ł j w O u P F w e r a  
s w e g o  w ł a d c y .

K r o n i k a .

K r a k ó w , 19 maja.
W sprawie przyjęcia Czechow w Krakowie uło­

żył s u b k o m i t e t .  wybrany na zgromadzenia oby­
wateli w dniu 14 b. m., program, który naturalnie 
będzie dopiero przedmiotem obrad p e ł n e g o  k o ­
m i t e t u .  Być może, iż komitet pełny zgodzi się na 
ten program, lecz nie jest wykluczoną możliwość, że 
program ten albo rozszerzony albo uszczuplony w 
pewnych punktach zostanie, — nadto zajść mogą 
w nim zmiany, zależne od okolicznośoi różnych, któ­
rych subkomitet przewidzieć nie mógł.

Wobec tego n i e d y s k r e t n i e  postąpił sobie 
któryś z członków subkomitetu, podając uchwałę te- 
g d  co d» owego programu, j u ż  t e r a z  do wiado­
mości publicznjj za pośrednictwem jednego z pism 
miejscowych. Zważywszy bowiem, że ten lub ów 
punkt programu ulegnie zmianie, to da się przez to 
powód Czechom, którzy dzienniki nasze czytują, do 
niepotrzebnych domysłów i komentarzy, d l a o z e g o  
z m i a n y  t e  p o c z y n i o n o ?  Na ogłoszenie pro 
gramu dość chyba będzie czasu, jeśli zostauie już 
uchwalony w pełnym komitecie 1 -zyska niejako moc 
o b o w i ą z u j ą c ą ,

Z konwentu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
otrzymujemy następujące pismo, która ze względu 
na zasługi tego konwenta dla ubogiej ludności, po­
lecamy uwadze naszych czytelników:

Klasztor s szpitalem Braci Miłusierdzia w Kra­
kowie, założony przez Waleryana Montelupiego, poczt 
mistrza królewskiego, w roku 1609, otrzymał ais 
tylko od swtgo fundatora, ale także od innych przy 
aciół i dobroczyńców hojue zapisy i uposażenie. 

Rozgłośna sława, która towarzyszyła wszędzie sku­
tecznym działaniom zakonu Braci Miłosierdzia, po­
święcających się usłudze cierpiącej ludzkośoi, roze­
szła się także szybkę po całem Królestwie Polakiem, 
tak iż w stosunkowo krótkim czasie tamże 17 kla­
sztorów powstało, które osobną prowincję zakonną 
tworzyły. Do polskiej prowincji zakonu Braci Miło­
sierdzia należały klasztory. w Krakowie, Zebrzydo­
wicach, Lublinie, Łowiczu, Wilnie, Łucku, Gdańsku, 
Nowogródku Zamośoiu, Eakowie, Lwowie, Przemy­
śla , Podegrodziu, Warszawie, Mińsku, Grodnie i 

Litewskiem.
Bracia Miłosierdzia owych dawniejszych czasów 

doznawali w Polsce względów nietylko ludności kra- 
owej, mieszczan, Wielebnego duchowieństwa, mo­

żnej szlachty, ale także i panujących, jako to : króla 
Zygmnnta III króla Jana III, który podczas swych 
wypraw wojennych przeciwko Turkom miewał w 
swem otoczeniu jedotgo z Braci Miłosierdzia; wre­
szcie króla Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
który częśtokruć odwiedzał warszawski klasztor tych- 

Braci. Monarchowie ci obdarzali zawsze Braci

rym jako miejsce pobytu nietylko dla oka pr,fL
mne, lecz także w wszelkie wygody obfitujące
wnocześnie stworzono nową salę operacyjną p°d
zorem docenta dra Tr*ebicky'sgo, odpowiednio uf,’_

nowemi instrumentami chirurgiczne®'
t,g> także „ambulatory®01,

rjofc
ordf

dzoną i 
sażoną; prócz
d la  p r z y c h o d z ą c y c h  b i e d n y c h  p h u <* J

Z  Petersburga.
Dzienniki podają sensacyjną wiadomość, iż car, 

pragnąc ze wZględn n® stosunki głodowe w Ku- 
syi zaprowadzić we wszystkich dziedzinach ad­
m inistracji jak największe oszczędności, nakazał 
z a n i e c h a ć  wyznaczorjyeb na rok bieżący m a ­
n e w r ó w  w o j k o w ł C h pod Petersburgiem  i 
w zachodnich guberni®®^ aby zaoszczędzić tym 
sposobem p ó ł t o r a  i ° ' l i o n a  r u b l i .

Na miejsce zmarłeg0 . Gressera gradonaczalni- 
k itm  w Petersburgu naianowany został dotych­
czasowy gubernator kurski von Wa a l ,  pochodzą­
cy ze szlachty inflanckiej. Dzienniki rosyjskie 
przedstawiają nowego naczelnika miasta, jako 
człowieka łagodnego, sp r®w?ftdliwego, o zasadach 
huiufriitarnych, tak iż przypuszczać można, że w 
działalności swoi nie będzie on naśladował swe 
go poprzednika, ale i®k przewiduje prasa ro ­
syjska, nie zdoła zapewne, pozyi kac wigo wpływu, 
jasi posiadał O-osser.

żt
Miłosierdzia swojem Króltwskiem uznaniem, łaską 1 
obfitą jałmużną.

Wielkie naioduwe nieszczęście, które dstkuęło 
potężne niegdyś królestwo polskie przez trzykrotny 
roibior kraju przyczyniło się także da upadku ob 
szernej i wpływowej polskiej prowineyi zakonnej 
Iraci Mu sierdzia. Wielu klasztorom zagrabiono 

oaly m i, tek, pokasowano konwenty, razpróeiouo 
Braci sakonnyc-h. a w niektórych ktaastorach, jak np 
W Lublinie i Warszawie przez nieprzyjaciół wymordo­
wano. Fożcetałe ilasztory, Wiilcząc morału.., z nie 
dostatk m, jeszcze krótki czas przetrwały; wreszcie 
i one t;.kż* zupełnej uległy zagładzie. Konwent w 
Zebrzyd litrach jedynie tylko (przez wcielenie go 
do prowinoyi czesko-austryackiej w r. 1797) urato­
wany i do dnia dzisiejszego ocalony został.

FZ 17 klasztorów dawnej prowineyi polskiej istniały 
jesznze do r. 1865 kenwenty: krakowski 1 war­
szawski, a gdy r. 1865 1 konwent warszawski zaie 
siono, utrzymał się sam jeden tylko w Krakowie 
klasztor Braoi Miłosierdzia, niegdyś najstarszy, za 
rodowy i ojczysty d»wnej prowineyi polskiej, teraz 
osierocony na ksrtałt rodzicielki opuszczonej od swych 
dziatek, pogrążonej w nędzy i ginącej w najdotkli­
wszej potrzebie! I temu to biednemu klasterowi i 
szpitalowi grsztło także zupełne zniszczenie, gdyby 
dbała władza duchowna przyłączenia go do prowin­
c ji ozesko-austryaekiej w r. 1865 właściwą drogą 
nie była przeprowadziła. Prowincja zakonna au- 
siryacka ule szczędziła w ciągu ostatnich 25 lat 
wszystkich możliwych starań i zabiegów, aby kra­
kowski ■ridynek klasztorny tak wewnątrz, jakotiż 
i na zewnątrz znacznie podupadlv, podźwigoąó i 
przeznaczeniu swemu odpowiuduiejBzym uczynić, so 
jednak nie tak łatwo dało się wykonać. Dtpiero 
przed pół rekiem odrestaurowano grnntownie zna­
cznym kosztem najprzód szpital i zupełnie nowem 
urządzeniem go zaor®tr*ono, tak iż zale szpitalu* 
w stanie obecnym przedstawiają się biednym oho-

składsjąoe się z ogrzewanej poczekalni, pokoju 
nacyjnego, lokalności przeznaczonej na operacp 
bów, gdzie odbywają »>ę edzieunie ordynacy. 
karskie przez 3 g.dziuy, a wyciąganie zbol®"° 
zębów przez 4 godziny t

, Pomimo, iż ostatnicmi czasy dia podniesi®® 
zdrowotnego ulepszenia zakłada naszego wiel® r 
czyniono, pozostaje jednak jeszcze bardzo dni® 
zrobienia. Pominąwszy potrzebę prz“budowani* 
żuyoh lokainośoi wewnątrz gmachu klasztornej 
grozi jeszcze mur ogrodowy od ulicy Trynita®11' ' , 
upadkiem i % fundamentów na nowo koszte® ® . 
złr. wystawiunym być musi. Dacb, pokrywający k* 
sztor od strony ogrodu, w tak zniszczonym 1 * 
twiałym znajduje się stanie, iż wilgoć dtazczO* 
przeziąka przez sufity do mieszkań braci zakonnJc 
i do pokojów, przeznaczonych dla osób duchów®! 
chorobami dotkniętych. W jednym nawet pokoj® r 
nęła część sufitu, —  prędka i szybka pomoc okz* 
je się ta  konieczną.

„Pozostająo w tak krytycznem położeniu, oŚ®|®‘ 
lam się pełen zaufania wnieść uniżoną prośbę ** 
wszystkich wspaniałomyślnych dobroczyńców i Pr*̂ * 
jaciół lndzkości, mianowicie zaś do Wysokiej S*I*’ 
chty i Szanownych Mieszkańców stołeoznego ml®*** 
Krakowa o łaskawe udzielenie wsparcia przy t% 
mierzoLem wystawienia m ara ogrodowego i 
wienia zniszczonego dachu klasztornego. Pol*0®)’ 
przeto wysłanego przezemnie Brata zakonnego 
nasza Łakomego dla zbierania w tym celu w***'
kioh datków dobroczynnych, ż; wię niepłonoą n*'

kr*'dzieję, iż Szanowni Dobrodzieje nie odmówią 
kowskiemu klasztorowi i szpitalowi Braci Miło***'” 
dzia swigo wsparcia, za które ich Stwórca 
wyżzzy najhojniejszem obdarzy błogosławieństw*® ' 

L a lus B trnatek, prz«°r- . 
Do Związku handlowego Kółek rolniczy'0® 

przystąpili dotąd z wększemi udziałami następuj?0* 
członkowie: Henryk Szwarz 100 złr, Augost P°J 
rębski L 000, dr. Fr. Paszkowski 500, hr. Andr*«J 
Potocki 2.000, Btzar w Czernichowie 100, E . 
ner 100. J. K. Kirchmayer 100, Z. Jałbrzyk®*8*1 
1.000, E Wujnarowicz 1 000, prof. Leo 25u , 
Żółtowski 125. Jan Skirlińuki 100. A. Milieski 500, 
prof. Jordan 1 0 0 , L. Szumańczowski 100. St. 
kucki 100, A. Schoen 100, J. Przybyłowicz l u”’ 
Jan Kwiatkowski l o o ,  T. Stryjeński 250 , rrof' 
Odrzywolski 100, A. Jugendfein 125 . dvr. St. SI*' 
dlecki 200 , hr. AntoLi Wodzicki 100, Tekla Ml*' 
szkowska 125, Piotr Lipkowski 4 0 0 , ks. Tadeu** 
Chwalibóg 100, hr. Stanisław Tarnowski 100 , Z j' 
gmunt Jordan 125, ks. Mateusz Sos 100, Rada p°‘ 
wiati «r* W Dąbrowie 125, ks. Miohał Kosiokl 100. 
prof. Browlcz 100, Rafaela Ostrowska 100 , Ludzi' 
nul Trzaskowzki 100, Józef Grodzicki 200 , ^**1 
mierŁ Kłębkowski 100, Kornelia Mayerberg 10*^ 
Stanisław Romolaso 100 , powiatowy sarząd Kół*® 
rolniczych w Krakowie 500 złr.

Dalszy ciąg listy członków ogłoszony zosUnl* F1 
źnioj. Członkowie miejscowi, którzy nie o d e b r a ł1 
książeczek wkładkowych, zeohcą się zgłnzió po ®*° 
do biura Związku przv nlicy Szewskiej.

Za dyrek-.yę: E . W ojn r-r o v id  
Rękodzielnicy krakowscy, którzy w 1887 rok® 

jeszcze wykonali i dostawili sprzęty dla noweg0 
gmachu uniwersytetu w Krakowie, mianowicie pp- 
Staniała* Bigoszewski, Franciszek Nowicki i W**' 
centy Graf, ua zabezpieczenie przyjętych zobowią*® 
złożyli senatowi akademickiemu uniwersytetu J®̂ ° 
kaacyę, obligację indemnizacyjną na 100 złr.

Pięć lat dobiega od chwili złożenia kaucyi, ft e^°’ 
ciaż roboty wykonane zostały najdokładniej i on*1® 
wionę ściśle na termin, chociaż wszyscy wymienień 
rękodzielnicy na pochwałę odbiorców zasłużyli 
owe dokonane dla uniwersytetu według kontra# | 
rouoty, nie mogą się oni doczekać zwrotu k*nl 

obecnie wnoszą prośbę do JE. namiestnika, *®* 
polecił komu należy oddać im to, co jest icb 
nością. Kum mtare do t.ei rel»cyi budzimy, i* nie je*1, 
potrzebny. Biurokratyzm i formalistyira naraża ręk°" 
dzielników na koszta ;-\ania prćśb i 'Vogóle kołata®3 
O kwotę, 1 ' :'a odda K I z urzędu powinna był® 1D1 

być zw róooi.ą.
Z  S o k o la . Pierwsza próba ćw iczeń jubiler 

wy oh przy 'oiujk-. wypadła wc-orai w Sokole kr* 
kowsmm względnie woale ^dolrze. Do ćwiczeń n 
wiło się 140 członków. Przygrywała muzyka H®r' 
monii.

Usterki — nie wielkie zresztą — zachodziły tylko 
do ścisłości i jednostajności wykonywania grup b*1'

l m fitoyci dziejów.
Szkło oo tle prawdziwego zdarzenia osnuty

•knalit

A leksander Paw io srom.

I  (Ciąg dalszy.)

D ługa eh wiła upłynęła w milczeniu. T ę ten t  
głuchy zrazu i niewyraźny, jak szum odległej fali, 
staw sl się teraz do grzm otu podobnym.

Jadą  tu — szepnęła eórka doktoia.
Porucznik ujął ją łagodnie za rękę. W najwyż­

szej trwodze, nieświadomie prawie, ścisnęła dłoń 
jego i przytuliła się doń tak, że młody dowódca 
uczuł jej gorący oddech na sobie, posłyszał bicie 
jej serca.

I  nagle nieznane >akieś uczucie targnęło całą 
jego istotą. Oto poczuł w tej chwili, że to dziewczę 
trwożme tulące się do niego je s t mu droższem nad
tycie, nad wszystko.

Chciał uspokajać przerażoną, chciał mówić, ale 
wzruszenie wiązało mu usta. W ięc tylko dłonie 
jej do piersi przyciskał i milczał, sam po raz pierw­
szy w życiu niepewny i trwożny.

Łoskot zbliżał »ię coraz bardziej. M ożna ju t  
było naw et rozróżnić gwar głosów ludzkich.

—  Jesteśm y zdradzeni — rzekł do siebie po­
rucznik.

Nie mylił się Byli zdradzeni, byli otoczeni, byli 
zgubieni.

Odgłos silnych uderzeń w drzwi chaty leśni- 
Ctago usunął wszelką wątpliwość.

Młody wódz posadził teraz na stołku wpół

omdlałą dziewicę, a sam wszedł do środkowej 
izby, gdzie się ukrywali powstańcy.

—  Zatarasować drzwi... broń przygotować... 
szable z pochew —  zakomenderował cichym, lecz 
stanowczym głosem. Pewność siebie i owa dzika, 
nieustraszona odwaga już mu wróciły. W tej 
chwili u p o m n ia ł o wszystkiem. Byl tylko do-

Nowe, potężne uderzenia we drzwi główne 
wstrząsnęły domem leśniczego.

— P uskajtie  —  brzmiały głosy kozackie.
—  Zapalić św iatło... szafę i ławki pod drzwi — 

komenderował porucznik.
Oblężeni w lot spełnili rozkazy, Jan  im poma­

gał w milczeniu. Matka leśniczego siedzirła na 
pół żywa, nie modląc się Lawet.

Kozacy tłukli tymczasem kolbami we drzwi 
i podważali je pikami, bo siekier ze sobą nie 
mieli. Natom iast coraz gęściej poczęli dawać 
oguia z karabinów i wyć coraz przeraźliwiej. 
Powstańcy skupili się w małą gromadkę, klę­
cząc przy drzwiach za barykadą, która ich 
przed strzałami chroniła. Byli to ludzie odważni, 
na śmierć zdecydowani, przecież, gdy chwila sta 
“ owcza nadeszła, chcieli ją  jak najdłużej odsunąć. 
■v esoły student, równie jak jego wódz niedowia­
rek mimowiednie szeptał teraz zapomnianą litanią.

Przymknąwszy oczy, m arzył o domu ro- 
. em*eślmfe bił się w piersi i płakał.

głośniej6* ^  ■,njdliH się także wśr6d łez' Naj*
W ród  tego*?" Sftar-a leśniczego

spóowk o ju ° r kich , porucznik był jeden

On nie krył się ^  barykadą nie modlił się 
i lie jęczą . ui- 50^ku pokoju, narażony nc
strzały, z twarzą ■ ą, jecz zjm ną j gZy<jerczą

nieco. Jem u serce nie b* Prze(j chwilą, prze­
biegając swe życie, też będzie jego
koniec. . ..

Oto nadchodz-ło roz* lf*zani,>'
Nadchodziło prędz®!' spodziewał.
Za kilka chwil n li^  z° , i  ' Wiedział, ze ina­

czej być nie może. ? ®nd jaki mógłby
wyratować oblężonych- * ?® nie wierzył, zatem
wiedział, co go czika- , *ęe spokojny. Czekał 
śmierci, jak widz oztk®1 dramatu. Całe ży­
cie swoje uważał z* koD0  ̂ Raptem Lomedya
zmieniła się w drafia^

Bóg tak zrządził. .
—  Autorzy bywaj-%. „ jfc 7Ul. szepnął do 

siebie porucznik, pfldej®0 ̂ m 16.1301’ czapkę, któ­
rą mu kozacka ku!» strą • Sl“ iechnął się szy­
derczo i ręce na piersi®c,b a k r z yiował.

Naraz jeden z powf^® zerwał sję przera

— Panie poruczuiku /  krzyknął ~~ dom pod­
palają, czuć dym w izbip*

W istocie była to pr*w d a ,
Dowódzca kozaków C się na

walkę z pow stańcach który®„fnll®zbJ’ nie znał 
kazał podpalić dom. po®20™ V ®ię i Kozaka­
mi płonący budynek oPasai .

—  Panie porucznik® 7 "  0 . 81? stndent —
możeby lepiej wypaść Die8P° 0t"  ̂  Przedrzeć
się łatwiej, póki cism®°- . , . >

Porucznik nic nie odpoW,e^zl®̂
—  Ha, sukinsyny- wnt wam bunt... m iateini. 

ki!.., — śmiał się waleezny dowodzca kozacki.
Dym coraz gęściej wdzierał się do izby. Czer­

wone węże ognia, syczą® złowrogo, ślizgały się 
po belkach, przedzierały do wnętrza. Nieludzkie 
wycia kozaków wtórowały trzaskowi pękających 
rusztowań.

Powstańcy poglądali na siebie bladzi i niemi 
z przerażenia.

Dym tamował im oddech gryzł w oczy, pło­
mień oślepiał.

Gorąco stawało się nie do zniesienia. Mimo to 
wahali się jeszcze.

—  Odwalić barykadę, szable do ręki... drogo 
sprzedam y życie —  zabrzmiał głos porucznika.

W jednej chwili odwalono zapory- Jakaś roz- 
paczna energia wstąpiła w serca nieszczęśliwych. 
Drzwi, które oparły się uderzeniom kom i ba 
gnetów kozackich, teraz na pół przepalone, pę­
kły z łoskotem. Mała garstka powstańców wy­
biegła, migocąc szablami w dłoniach.

Tymczasem Jan, nie mogąc docucić się omdla­
łej matki, pow stił szybko i zawrócił do drugiej 
izby, a stamtąd do alkierza. P o ża r  nie objął je­
szcze tej części domu.

W małej izdebce przy łóżku klęczała młoda 
dziewica, modląc się żarliwie. J®n podszedł ku 
niej i ujął ją  za rękę.

— Panno Zosiu — odezwał się bierz chu 
stkę Ul siebie, uciekniemy prz®2 okno...

Dwa razy powtórzyć musiał te słowa, zanim 
go zrozumiała i usłuchała. Olbrzym zbliżył się 
do okua i począł je szybko otwierać. Czynił to 
jak mógł najciszej, jednak nie obyło się j,»z ba­
łam , bo okn„ były podwójne i zabite gwoż 
dziuni.

Jan  pojrzał przez azyby.
Z tej strony nie widać było kozaków.
Leśniczy stłukł szybę, oh* J “r famę okna 

i targnął nią tak potężnie, *® z zawias wysko­
czyła Szkło wbiło mu się w fi*onie> ®le nie zwa­
żał na to. Druga zewnętrzna ra in i p ę y a pod
«11 m  na /lill/ln rva m innlR Pfftd Ul łiBAOn t»A

wietrzą, niosąc kilka płatków śniegu, w dsrł 
do izby. Pozostawała jeszcze krata.

—  Prędzej panienko, —  rzekł Jan  —  nikoli 
nie widać...

Mvlił się. W prawdzie główne siły kozak® : 
skupiły się przed frontem domu jednak i *, p 
strony stało kilku. W chwili, kiedy miody 
czy ujmował dłońmi kratę, zahuczały nowe str p 
ły. Jedna z kul, zaołąKana. utkwiła w szy1 \  
brzyma. Zachwiał się, jęknął i padł na ziein’5 
łoskotem. Zofia schyliła się nad nim. , *s

Naraz otworzyły się drzwi alkierza. . ^  
zwróciła się. sądząc, że już kozacy wdarli s1? 
izby.

W e drzwiach stał porucznik. Spojrzał na ł  
bite okno, na wpół wyłamaną kratę, na leśnie 
go, który leżał krwią zbroczony i w jednej eh *  
odgadł, co się stało. . ..

—  Teraz na mnie kolej — ode**8* P0 j 
czuik, podchodząc ku oknu. Ujął <R°“ ml k ra§  
szarpuął z siłą, jakiejby nikt się w nim nie-®P . 
dziewał. Krata z trzaskiem wypadła z drewn 
osady. , . :zd

Porucznik wyskoezył przez okno i prze

d^0 d 's tro n y  dziedzińca nie było kozaków, s ą ^  
bowiem, że m szjscy  nieszczęśliwi wybiegli ir® 
towemi drzwiami. .

P orucznik  chwili czasu nie tracąc, otul w _
swój drogi ciężar i biegł szybko. KUkan^e® d
ków ra domem leśniczego stały sągi 7 .
drzewa. Pod ich osłoną dostanie się do l®8 .c#
potem już krzewy osłonią. Noc eiemna, g j  ś
galicyjska ledwie o ćwierć mili. Naraz us*"
rżenie koni przed sobą. -

(Dok. uasU)
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czebnyeh zgodnie z taktem. Sądząc po wczorajszej 
próbie należy się spodziewać, iż Sokół krakowski 
Ha ćwiczeniach jubileuszowych nie powstydzi się 
* pewnością.

Dowiadujemy się, że z Sokołami krakowskimi wy- 
jedzie do Lwowa także kapela H a r m o n i i  i przy­
grywać będzie przed Sokołem naszym podczas po­
chodu i ćwiczeń. Wiadomość ta wjwoła w sferach 
Sokolskich szczere zadowolenie.

Komisya mundurowa Sokoła krakowskiego 
wzywa tych panów krawców, którzyby się podjęli 
robienia mundurów na Zjazd jubileuszowy żeby się 
zechcieli zgłosić do kancelaryi Sokoła w najbliższych 
dniach o godzinie 7 wieczorem.

W Kolo artystyczno-literacklem tradyoya wie 
ozorów środowych o charakterze towarij eko-artysty- 
cznvm utrzymuje się nieprzerwanie i zgromadza w tym 
dniu bardzo liczne grono członków u wspólnego stełu 
Dc niezapomniany ul wieczorze na rzecz Noskowskiego 
Urozmaiconym licznemi produkoyaml muzycznemi, 
których najpiękniejszą ozdobą była pos.ezechny m 
eutuzyazmem przyjęta gra znakomitego naszego pia­
nisty p. Domaniewskiego, gościło Koło przez dwie 
następne środy p. Władysława Barącza. Sympatyczny 
artysta, niewyczerpany w swych pomysłach i arty- 
styczno-humorystycznych produkeyaeh, z królewską 
hojnością darzył zgromadzonych płodami swego ta­
lentu i serdecznie towarzystwo ubawił. Na wczoraj­
szym wieczoize do zaimprowizowanego, ale wielce 
urozmaiconego programu dorzucił także kil^a muzy­
cznych perełek obecny na wieczerze preiesor kon- 
serratoryum p. Jan Gall, odegrawszy na ogólne żą­
danie Birkarolę i Serenadę. Zajmująca i ożywi,ma 
pogawędka o sprawach literackich i muzycznych 
Przeciągnęła się do bardzo późnej godziny.

Z te łtru . Panna H e l e n a  M a r c e l l o  grać bę­
dzie w sobotę „Księżnę Jerzową*, jedną ze aweich 
najlepizyoh i najulubieńszych ról, zaś w niedzielę 
ujrzymy znów jej niezrównaną Adę w „Końcu So­
domy*. Poknp biletów na obydwa powyższe przed­
stawieni* jest radrwyczajny, także z prowincyi nad­
chodzą pocztą liczne zamówienia. Występy artystki 
eiebzą się więc niepospolstem powodzeniem.

Na budowę domu akademickiego. „Ary- Mes- 
sali na“ daną będzie z inicjatywy panny Heleny 
Marooello dopiero w środę dnia 25 bm. na dochód 
funduszu budowy domu akademiokiego, w teu Lo­
giem sposób przyjmując bezinteresowny udział w 
tern przedstawieniu, z którego połowę czystego do­
chodu dyrekeya teatru przeznaczyła na fundusz bu­
dowy, chce znakomita artystka warszawska dorzucić 
swą cegiełkę do tego celu pięknego. Rola Messaliny 
jest bezsprzecznie jedną z najlepszych kreacyj ar­
tystki. Bilety na przedstawienie to sprzedaje od d-i 
siaj kasa teatralna.

Wypadki W mio&cis. Wczoraj rano zawezwano 
pogotowie stacyi ratunkowej na ulicę Wawrzyńca 
1. 11 do dziecka loka, Plotzkera, które spadło i 
pierwszego piętra. Odnieś one dość głębokie obraże­
nia na czol6 stosownie zaopatrzono.

Dziś o godz. 4 nad ranem zgłosił się na stacyę 
M. S., lokaj, z raną na grzbiecie. Rana ta, jak ze 
zęał, zostjtła mu zadana nożem przez nieznajomego 
na ulicy Floryanekiej. Po zaopatrzeniu rany odwie­
ziono chorego osłabionego znacznym krwotokiem, do 
domu na ulicę Długą

Koncert pnn' CamlloweJ odłożony został na po­
niedziałek dnia 23 b. m. Bilety sprzedaje księgarnia 
8 A. Krzyżanowskiego i kaneelarya Towarzystwa 
muzycznego.

Kapele w ojskow e, według dońfwlenia N . W . 
T*qU att», zredukowane być mają, ua mo«y rozpo- 
tsądzania ministra wojny z 6 b. m., na 43 ludzi. 
Zabroniono takie dzielenia kapeli do grania równo- 
meónio w kilkr miejscach i tylko całej kapeli wol­
no grywać pnblieznie. Stało się to wskntek licznych 
petyoyj kapel cywilnych, którym kapele wojskowe 
niezmierną czyniły konkurencję.

Mianowania Ministerstwo handlu zamianował!
P. Juliusza E p e t e i n a  bankiera w Krakowie 
członkiem; zaś p. Hermana F r i t s c h a  zastępcą 
ezłonka w ankiecie cłowej w Wiedniu.

Co słychac z telefonami w Krakowie? Tan*
Pytanie otrzymujemy często od obywateli i kupoów 
krakowskich, wyznajemy wzzakże, iż obietnicę urzą­
dzenia sieot telefoLÓw ścisła urzędowa okrywa taje­
mnica, którą nadaremnie siliłby się ktoe odsłonić 

W Szwecji opłata za prawe korzystania z tele­
fonów wynrsiła dotyohczas od 80— 125 koron (54 
do 84 złr.) rocznie, ale m.leszkańeom wydała się 
°®a tak wielką że obecnie utworzyło się towarzy­
stwo zamierzające zbudować olbrzymią sieć telefo­
nów i za abonament roczny pebier&ć tylko 10 ko- 
r(,n, tj. 7 złi , a za jedDa rozmowę 7 centów. TS 
Warzyatwo to w odezwie oświadcza, iż przy tak ni­
skiej opłacie każde mieszkanie powinno i może ko- 
l*y*tać już z komunikaeyi telefonicznej.

P8y wściekłe W ostatDich dniach sprawdzono 
Lwowie kilka wypadków pokąsania ludzi przez 

Wściekłe psy. Przy ulicy Sykstnskiej pies porucznika 
pokąsał żołnierza służącego u p. M. Pies ten 

?ddany na obserwacyę w szkole weterynaryi, po 
miku dniach zdechł a sekeya wykazała, że był 
^ściekły. W  skutek mgo odesłano pokąsanego żoł- 
dfsrza do zakładu kuracyjnego w Bukareszcie, gdzie 
Dc*ą wściekliznę metodą Pasteura.

Drugi smutny wypadek zdarzył się przy ulicy 
° 8aólińskioh pod 1. 5. Mieszkają tam rodzice pań- 
rtwa Kwiecińskich, znanej i sympatycznej pary ar­
tystycznej. Państwo Kwiecińscy bawią teraz w Sta­
nisławowie, a dzieci swe zostawili u rodziców. Zo- 
"‘awili także n nich swojego małego pokojuwego 
Pieska. Piesek ten dostał wścieklizny i dnia 10 bm. 
P°kąsał mieszkającą w tym samym domu panią inży- 
terow ą Żabokrzycką i jej córeczkę, synka i córeczkę 
państwa Kwiecińskich, ich służącą, jakiegoś Niemca , 
ft,óry przechodził koło tego domu i córeczkę stróża 
fego domu. Zawezwani doktorowie Łopaeki i Ko- 
L°tkiewicz po wypalali rany, więc żywić należy na- 
N  ję, że jad został zniszczony. 'Wspomniany pies 
j^kąsał mnóstwo psów na ulmy i dnia *
°eZąc pianę, zdechł na wściekliznę.

. Na stacyi w Przyrowia zostawił ktoś -*rzutkę,
. której znaleziono kartkę z anonsem fiimy p Fer- 
“Tn-mda H o f f m a n n a .  Naczelnik siacy ipr -sza 
. °n§ interesowaną, by zeohoiała podać dokładn* 
Ms wspomnianej zarzutki, celem otrzymaiia jej

N ow rćt.
Nzeszów, 18 m*ja. (Kor N . R eform y) W nie 

*‘elę 29 b. m. odbędzie tię w ogrodzie miejskim 
. Rzeszowie wielki festyi ludowy na dochód ubo- 

p 61*. ped opieką Towarzystwa św, Wiacentego 4 
i.'nlo zostających, pod protektoratem Zofii hr. Wal- 
. 1*• u. tnmbola. Drzv któro

orkiestry miejskiej odbędzie się puszczenie balonu, 
wyścigi, tańce i t. d. Bufety zaopatrzone będą w 
różnorodne przekąski i napoje, a obc wiązki gospo­
dyń przyjęły uproszone panie. N ;ewątpliwie ucze- 
Binicy zabawią się doskonale i dlatego też apodz;e- 
waó się uależy, że tak miejscowa, jak zamiejsoowa 
publiczność pospieszy na przyjemną rozrywkę i tern 
samem pomoże Towarzystwu św. Wincentego d Paulo 
do spełnienia wzniosłych jego celów, otarcia łez nie
szczęśliwym.

Towarzystwo stenografów. Celem pobudzenia 
zwolenników stenografii do gorliwszego uprawiania 
tej nauki, tudzież do praktycznego wydoskonalenia 
się w spisywaLiu publicznych rozpraw, grono steno­
grafów lwowskich zamierza powołać na nowo do 
życia centralne Towarzystwo stenografów we Lwo­
wie. Towarzystwo dzielić się będzie na trzy sekoye 
naukowe: polską, ruską i niemiecką. W każdej sok- 
cyi odbywać się będą ]pod kierownictwem przewo­
dniczącego sekcy., fachowego stenografa, wykłady o 
teoryi stenografii i praktyczse ćwiczenia. Raz na 
miesiąc odbywać się będą ogólne zebrania wszyst­
kich członków Towarzystwa, przebywających we 
Lwowie, dla załatwiania spraw administracyjnych.

i Kazimierz Kostkiewicz, inżynier górniczy przy 
kopalni wosku ziemnego, oraz nauczyciel szkoły gór­
niczej w Borysławiu, zaprzysiężony został w dniu 
8 b. m, w urzędzie górniczym w Drohobyczu, jako 
a u t o r y z o w a n y  i n ż y n i e r  d l a  s p r a w  g ó r ­
n i c z y c h  z siedzibą w Borysławiu.

Dyrekeya kolei państwowych w s Lwowie 
przyznała uozestnikom zjazdu sokolego 50% zniże- 
uia ceny jazdy z Krakowa do Lwowa pod warun­
kiem, że to zniżenie przysługuje przedsiębiorącym 
wspólnie tę podróż przy najmniejszym współudziale 
300 osób w III klasie, względnie 150 osób w II 
klasie, względnie loO osób w I klasie. To samo 
zniżenie ceny jazdy przyzuano dla przyłączających 
aię w stacyaeh po drodze leżących na szlaku Kra­
ków Lwów,

Bilet ważny na dni 14; powrót ze Lwowa może 
nastąpić wspólnie, lub też pojedyńczo.

Uczestnikom wycieczki do Polhorzec przyznano 
również 50 % zniżenia, bilet jazdy tam i napowrót 
III klasą będzie kosztował 65 ct.

Po legitymaeye do Podhorzec należy się zgłaszać 
do kanceluryi Towarzystwa do 31 maja rb.

Z Soknła stryjskiego. W Stryju dnia 26 b. m. 
odbędzie się uroczyste poświęcenie sztandaru „So 
kołów tamtejszych, Program uroczystości jest na­
stępujący: 1) przyjęcie delegatów i gości na dwor­
cu kolejowym; 2) powitanie przez prdzesa delega­
tów i gości w sali gimnastycznej, oraz wręczenie 
szarfy do sztandaru przez panie stryjskie; 3) wy­
marsz wraz z korporauyami i pochód do kościoła; 
4) chrzest sztandaru i powrót; 5) wspólny obiad; 
6) przeehadzka i zwidzenie miasta; 7) przedstawie­
nie amatorskie i produkcje chóru „Sokoła” ; zakoń­
czenie i pożegnanie. Na liczny udział „Sokołów11 z 
innych miast, a przedewszystkiem stanisławowskich, 
jako najbliższych, liczą „Sokoli" stryjscy.

„Sokół11 drohobyckl odbył doroczne walne zgio- 
madzenie dnia 7 bm., na którem przewodniczącym 
wybrano dra Wiktora Lechowskiego, zaatępcą prze­
wodniczącego Franciszka Jellonka, a wydziałowymi 
pp. dra Fiuchtmanna, panią Łańcucką, prof. Mo­
skwę. Niewiadomskiego, Rozwadowskiego, Szufę, 
Wasilewskiego 1 Zycha; zastępcami wydz. pp Bu­
czyńskiego, Fedyoę i Majera. Wydział ukonstytuo­
wawszy aję, wybrał sekretarzem p. Rozwadowskiego, 
gospodarzem f źjcha, a skarbnikiem p. Niewiadem 
skiego. Z brany dotychczas fnndnsz na badowę sali 
wynosi 1640 złr. Zgromadzeuie uchwaliło z począ­
tkiem następnego roku rozpocząć budowę własnej 
sali.

Stosunki w Królestwie PolskUm. W powiecie
augustowskim jakaś szajka łotrów usiłuje okradać 
kościoły. W Augurtowie wyłamała boczne drzw. 
lecz nic nie zabrawszy zbiegła; tak samo w Szcze 
brzu powiatu augustowskiego próbowano do miej­
scowego kościoła parafialnego wyłamywać drzwi i 
okna, lecz zamach nie przyniósł żadnych r e z a lU f i  w, 
gdyż złodzieje zbiegli, — no i jak najczęściej, poli- 
cya iuh nie odszukała.

Wykopaliska. Z Poznańskiego donoszą: Zcawoa 
i miłośnik rzeczy przedhistorycznych, Zbigniew hr. 
Węsierski - FWilecki z Wróblewa, rozkopał w Gale 
jewku u hr. Czarneckiego okup t. zw. szwedzki, w 
którym znaleziono 397 mniejszych grotów żslaznych 
i kilka grotów olbizymlej długości. Prócz tego mnó 
stwo innyoh przedmiotów i złomków żelaznych. Ce 
ramicznyrh przedmiotów przedhietoryeznych nie by­
ło, z cz go wnosić można, że znalezione zabytki od' 
uuszą się do epoki historycznej, jakkolwiek pewno 
bardzo dawnej. W tejże samej miejscowości rozko­
pano cmentarzysko, w ktorem znaleziono kilkanaśoie 
urn malowanych bardzo osobliwych. Zbiory hr. W 
Bależą do najbogatszych, jakie się znajdują w ręku 
prywatnem. Obfitują w osobliwcśoi pierwszorzędne.

Pożar miasta. Miasteczko Talne w powiecie hu 
mańskim spłonęło prawie doszczętnie. Pattwą pło­
mieni, które wznieciła przez nieostrożność w czasie 
strasznego wichru żydówka farbiarka, rozgrzewająo 
na dworze farbę przy pomocy palącej słomy, stało 
aię 120 domów mieszkalnych. W jednym z nich 
■paliła się matka z dzieokiem. Do ugaszenia poża 
ru, który trwał trzy dni, dopomogła straż ogniowa 
ochotnicza z pobliskiej cukrowni, oraz okoliczni wł"

bytu, tworząc miły obt»zek naszych stosunków lite­
rackich przed laty. Pi<Kr Chmielowski drukuje atu- 
dyum o „Postaciach kobieoyoh w komedyaeh Fre­
dry", Marya Konopnicka dała prześliczny w ersz 
p. t. jfW zielone", mieniąoy się, jak opal, to wese­
lem, to smutkiem. Julian Ochorowicz w dalszym 
ciągu szkicu psyofi i-tuedjoznego „Uczucia i choroby" 
nawułuje lekarzy do zapatrywania eię na ohoryoh, 
jako na Istoty żywe i czujące, wieloraklemi tempe­
ramentami 1 skłonność iami obdarzone, nie ,zaś jako 
na preparaty anatomiczne. W dziale rysunkowym 
przykuwa uwagę obrazek „W lustrze", świetnie ry- 
towany drzgwlo przez J. Holewińekiego z foto 
grafii, zdjętej z natury. Nieuini.j miłym obrazkiem 
jeat „W parku" Włady«ła *a  Wankiego, a już w 
eałem słowa znaczeniu dziełem aztuki jeet „Śiepiec" 
Piotra Stachiewioza. Zaaługuje też na uwagę sześć 
widoków Warszawy podług fotogramów K. Brandla. 
W dodatku rozpoczęto druk oaidzo dobrze zapowia­
dającej się powieści orygjnjlnej p. t. „Mały świa­
tek."

—  Stenograf polsko-ruski wyszedł we Lwowe 
w drugim zeszyoie i zawiera artykuły i wiadomości 
z dziedziny polskiej, ruskiej i w ogóle słowiańskiej 
stenografii, o nowy oh skróteniach i t. p. Wydanie 
bardzo staranne

Dział ekonomiczny.
Handel herbatt, w Chinach doznał w roku u- 

biegłym dotkliwych strat. Przyczyniła się do te­
go z jednej strooy ta okoliczność, że Rosya, o 
ile poczyniła znaczne zakupy w samych Chi­
nach, o tyle n» rynkach zachodnio europejskich 
nie zaopatrywała się wcale w herbatę chińską. 
Wobec tego więksi im porterzy zmuszeni byli ob­
niżyć znacznie swe ^d an ie , w przeciwnym, bo­
wiem razie o sprzedaniu produktu nie mogło być 
mowy. Dalszą obniżtę cen wy wołał fakt, że w 
Angfii z każdym rokiem herbatę chińską wypie­
ra coraz bardziej herbata indyjska, dopóki zaś 
Chiny nie będą liczyły si? z tym czynnikiem, 
dotąd nie nastąpi poprawa w ogólnem położeniu 
handlu. Wywóz herbaty z Q{jjn zmniejsza się
eczywiście w tych w arunkach: w roku 1889/90 
wartość eksportu wynosiła 28,251.314 taalów, a 
w r. 1890/91 obniżyła się d0 25,663.450 taalów. 
Zbiór herbaty w ostatnich latach był niepomyśl­
ny pod względem jakości i ilości, to też dostar­
czanie w odpowiedniej ilości najszlachetniejszych 
gntun. iw, jak zawszj najchętniej kupowanych, 
staje się zadaniem coraz trudniejszem. A tym- 
czasem wzrasta z każdym rokiem produkcja i 
konsumeya herbaty indyjskiej i ceyluńskiej. Na 
stałym lądzie^ beruata chińska posiada dotąd 
wprawdzie pierwszą morkę, tu i owdzie jednak 
rugiyą ją gatunki indyjskie i ceylońskie, o ile 
tylko odpowiadają, ze wzglądu Da swą jakość, 
potrzebom danego rynku. Produkcya w ludyach 
Wschodnich wynosiła w roku ubiegłym 46,500.000 
(1889: 44,400 000) klg., w Ceylouie 20,350.0u0 
(12,870 000) k lg .; konsumeya zaś herbaty indyj­
skiej i ceylońskiej wynosi 7.9, chińskiej zaś 30 
procent,

jeszcze do głosu zapisanych. Rozprawa ma je­
dnak charakter bardziej akademiczny, gdyż po 
przyjęciu w Kole polskiem z zadowoleniem wy­
wodów m inistra Steinbacha, nie ulega już wąt­
pliwości, że Koło polskie w myśl życzeń rządu 
głosować będzie za przystąpieniem  do pierwsze­
go czytania projektu.

Dfeatyn będzie urozmaicony tombolą, przy które; 
0 fanty znajdować się będa przedmioty do go

jl*®dar-stwa domowego potrzęb*nę ć^we zwierzęta

Z Wilna donoszą: P. Bolesław Jacuński, który 
nie dawno otrzymał na kongresie warszawskim list 
pochwalny za płaskorzeźbę Matk. Boskiej Ostro­
bramskiej, a w Wilnie przedtem wielki medal sre­
brny, ma rozpowszechnić ten niw r w kopiach ter 
rakotowych.

Renertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  21 maja Szósty występ gościnny 
Heleny Marcello, artystki teatrów wtrszuwskich 
„Księżna Jrrzowa*, komedya w 3 aktach Aleksan 
dra Dumasa, syn#.

W n i e d z i e l ę  22 m aja : Siódmy wyrt.p g0 
ścinny Heleny Maroello, artystki teatrów warszaw 
skich: na ogólne żądanie „Konieo Sodomy", dramat 
w 5 aktaoh Hermana Sudermanna.

S p e i t n e ś *  &feeś;eojreI<!»gi$zike> 
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Telegramy „Nowej Reformy"
mła?nc ,  Nowej R efo rm y11.)  

maja. W Kole polskiem toczył*Wiedeń, 19 „ „  - r„
się dziś w  dalszym  ciągu rozpraw a nad reguł* ' 
cyą w aluty. J 15

ł^d^iem 611*0 rozPoez^ °  0 8°dzin ie  11 przed

Przem aw iaj dot^d \yielowiejski i Rutowski. 
Ostbr.ni popielał  walutę złotą. Wielu mówców

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 19 maja. Profesor politechniki we 

Lwowie, Bronisłow P a w ł o w s k i ,  został miano­
wany przewodniczącym komisyi egzaminacyjnej 
przy drugiem egzaminie pańbiwowym z działu 
technologii chemicznej.

Wiedeń, 19 maja. W ci jgu rozpraw nad wnio­
skiem , Be f c r a  o zaciągniecie pożyczki na bu­
dowę instytutów i wyższych szkół w Austryi, 0- 
świadozył w k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  minister 
oświaty, iż ze względu na konieczne prace przy­
gotowawcze będzie mógł ogólny program  przed­
łożyć Izbie dopiero przj pierwszej operacyi kre­
dytowej. Tylko krajowe instytucye finansowe bę­
dą przy tern uwzględniane.

Ostatecznie przedłożenie odnośne zostało jedno­
głośnie przez kuuńsyę uchwalone z dodatkiem 
P 1 e n e r  a aby raty roczne wciągnięto w rubry­
kę wydatków długów państwowych.

Wiedeń, 19 maja. Walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów kolei południowej, odbyło się dzisiaj 
przy niezwykle wielkim udziale. Prezydent 
Hopfen, odpowiadając na wywody akcyonaryu- 
szów : Haberta z Frankfuriu, Bittnera i Kauf- 
manna, który przemawiał w imieniu grupy nie­
mieckiej, wyjaśniał, że niesłuszną jest obawa, ii  
wyznaczenie mniejszej dywidendy dla akeyona- 
ryuszów może wywrzeć wpływ niepomyślny na 
wysokość renty wykupna przy upaństwowieniu 
tej kolei. K oncesja bowiem zawiera w tej mierze 
szczegółowe wskazówki, a mianowicie, że wyka­
zy czystego dochodu po sprawdzeniu przez rząd 
mają tworzyć podstawę rachunku.

Sytuacya towarzystwa po upaństwowieniu ko­
lei będzie taką; towarzystwo otrzyma renty au- 
stryackiego, węgierskiego i włoskiego rządu, i 
dochodami z tych rent pokrywać będzie wydatki 
oprocentowania i umarzan;a obiigacyj, oprocento­
w an a  akcyj i dywidendy dla akcyonaryuszów. 
Odpowiednia chwila dla akcyj w celu konwersyi 
obiigacyj pierwszeństwa nadejdzie fftedy, kiedy 
przyjdzie do upaństwowienia kolei. Stan kolei 
jest dobry, inaczej bowiem rząd już dawno by ł­
by się wdał w tę sprawę.

W yjaśnienia te przyjęto bardzo życzliwie. 
Wnioski rady zawiadowczej uchwalono, w ystępu­
jących członków rady wybrano ponownie. Jako 
reprezentant akcyonaryuszów niemieckich wyszedł 
z wyboru H aberl z Frankfurtu.

Budapeazt, 19 maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej Sejmu węgierskiego przewo­
dniczący oznajmił, iż król przyjmie pozdrowienie 
Izby z powodu jubileuszu w dniu 8 czerwca; 
dalej zakomunikował Izbie, że pogrzeb generała 
K l a p k i  z powodu oczekiwanego przybycia ro ­
dziny zmarłego odłożony został do jutra. Izba z 
powodu pogrzeDu me będzie miała posiedzenia.

E o e t T o e s  wnosi, aby Klapka pochowany 
został na koszt państwa z udziałem non rowego 
oddziałs węgierskiej obrony krajowej i aby m« 
wzniesiono pomnik także na koszt krajn.

Piezydent ministrów zwraca uwagę na po­
przednie uchwały w tej sprawie i odpiera podnie­
sione przeciwko m inisterstwu zarzuty, jakoby dato 
powód do zbezczeszczenia pamięci gen. Klapki; 
wreszcie wyjaśnia, że Izba nie może uchwałić 
wyznaczenia na pogrzeb honorowego oddziału hon- 
wedów.

Na propozycyę prezydenta ministrów, przyjęto 
ostatecznie, wśród burzliwych scen, przejście do 
porządku dziennego 94 głosami, przeciw 83 gło­
som.

Berlin, 19 maja. N ordd  M g .  Ztg. omawiająe 
stanowisko mocarstwowe Włoch, deje obraz dzie 
jowego rozwoj_ armii włoskiej od zaprowadzenia 
ustawy z dnia 29 czerwca roku 1882 i zaznacza, 
że Włochy ponosząc tak wielkie ofiary dla swej 
siły zbrojuej i dla utrwalenia swej jedności w in ­
teresie swego mocarstwowego stanowiska, za 
wdzięczają swoje bezpieczeństwo tylko swtj nie- 
zmniejszouej sile armii i floty, a to bezpieczeń 
stwo musiałoby doznać podwójnego uszczerbku, 
po pierwsze, gdyby ta siła została uszczuplona 
i po drugie, gdyby równouprawnione stanowisko 
Włoch w potrójuem przymierzu uległo uszczu­
pleniu.

Wynik przesilenia gabinetowego okazał, że 
naród włoski przejęty jest takiem przeświadcze­
niem i zapatrywaniem. Niemcy witają z radością 
wzrastającą potęgę wojskową włoską, upatrują w 
niej wzmocnienie politycznego stanowiska W łoch—

a w dalszych skutkash wzmocnienie europejskie­
go pokojowego przymierza.

Gdańsk, 19 maja. Cesarz odjechał stąd wczoraj 
pr„ed południem.

Kolonia, 19 maja. Koln. Ztg. otrzym ał* z P e­
tersburga następującą wiadomość: P rzy otwarciu 
ogrodu zoologicznego studenci podpici urządzili 
wielk. wybryk polityczny i zaczęli wszystko ni­
szczyć, gdy polic ja  przeszkodziła m  śpiewać 
marsylianlrę. Sprawców tego wybryku policja 
uwięziła. Dzienniki potępiają surowo te wrybryki 
młodzieży.

Lióge (Leudjuni), 19 maja Sąd policji p o ­
prawczej skazał anarchistów J a m i i t e ’a i Mo i -  
n e a u za podburzanie tłum ów  w dniu 1 maja 
oraz groźby dokonane z bronią w ręku : pierwsze­
go na 4 lata, drugiego na 3 lata więzienia i na ka­
ry pieniężne. Anarchista M o r h a y  został unie­
winniony.

Londyn, 19 maja. Na zgromadzenia konserwa­
tystów w Hastings S a l i s b u r y  miał mowę, w 
której zaznaczył zupełnie pokojowy charakter sy­
tuacji narodowej, poczem m ów i o stosunkach 
robotniczyoh i zarzucał robotnikom, że niesłusznie 
postępują, gdv w oporach z kapitalistami odwo­
łują się dc władzy ustaw odaw czej, na przyszłość 
strejki powinny by« załatwiane w drodze sądów 
rozjemczych. Mówca nadmienił, iż A nglia musi 
zawrzeć traktaty, polegające na wzajemnych ustęp­
stwach, aby się uchronić od następstw  coraz bar­
dziej objawiającego się za granieą rucha p ro te ­
kcjonistycznego.

Rzym, 19 maja. Parlam ent włoski zwołany zo­
stał na dzień 25 maja.

Ateny, 19 maja. Awansowanie wojskowych b y ­
ło jsdną z przyczyn nieporozumień* pomiędzy 
królem a Delyanisem.— Wczorajszy dzienni* urzę­
dowy ogłasza nom inację królewicza greckiego na 
generała brygady.

K n r » a  t e l e g r a f i e n e .

dnia 19 maja 1892 r.

Zjednoczony d ług w papieraeh .
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . .
5 % austryacka renta (marcowa) .
Akcye banku austro-węgierskiego
A k cje  kredytowo  .......................
Londyn ..............................................
S rebro . ........................................
20-to firankówki za sztukę
Dukaty austryaelde.............................
Banknoty banku niem oc za 100 o<

Wiedeń, 19 maja. Kable papiero 
Cena nafty 17 25 do 20 25. Spirytus 17-75; ty to  
na maj i czerwiec 8 ’7 0 ; pszenica na maj i czer­
wiec 8-82 ; owies 5 80. ,

Kon w wal. 
aaatr.

złr. ct.
95 95
95 45

112 65
100 70
991 —
320 25
119 65

$ 6 »V.
5 65

58 57 V,
re 1186 — .

Odpowiedzialny Redaktor:
D r. A d a m , A s n y k .

Wydawca; Dr. L esła w  B orońsh i.

Rubryka .Nadesłana* alb pochodzi od Rodak' 
eyl, która toż żadnaj odpowiedzialności za alą  
nie przyjmują.

NADESLANB.

Dr. W. J A W O R S K I
profesor uniw. Jagiełl.

m ieszka przy ul. S ław kow sk ie j L. 31 i o rdynu je  
od godz. 3 - 4  po połuduiu .
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Sr. Jan Staracboficz
asystent prof. Pieniążka

ordynuje w chorobach nosa, gardła, jamy ust
I krtani od 10 — 12 rano przy placu Franciszkań­

skim L. 10. 1146 0

® p a p ie r y  w a r -  
to  £ c i  o  b a n k n o t y  z a -
g r a n i c z n e  i  m o n e t y ,  ku­
puje ' sprzedaje pod najkorzy- 

" rni Hzemi warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w i e ,  S y n e k  1 .
3 0 .  Z lecen ia z p ro w in cy i 
u sk u teczn ia  się  o d w ro tn ą  
p o cz tą  bez do liczen ia  p ro - 
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Nr. 116. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 20 Maja 1892^

C H O C O L A T
n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  n a  c a ł y m  ś w l e d e .  —  D z i e n n a  s p r z e d a ż  5 0 . 0 0 0  k l i n g ę

Ostrzega się przed naśladownictwem.

E N I E R
Apteka w  Brzozowie

poszukuje

u c z n i a
z ukończony VI klasą g im n., lub

asystenta farmacyi.

Pisarz notarialny
biegły w spisywaniu akt spadko­
wych, znajdzie zaraz i za dobrem 
wynagrodzeniem umieszczenie u 

notaryusza na prowiaeyi. 
Adres wskaże Administracya 

„N. Reformy “. 1327 l t
K u c h  a r z

posiadająey świadectwa z większych domów, stanu 
wolnego, posiukuj* posady od 1 ozerwca w kra­

ju lab zagranicy. 1395 1 3 
A i r e i . Jf . W . P .  peste reit T a r n ó w .

Ucznia
z VI klasy gimnazyalaej, przyjmie 

na praktykę 1322 i 3

apteka w  Cieszanowie.

Agenta zdolnego
poszukuje 1334 1 3

Dom handlowy w Cognac
pod korzystnem i warunkami. 

Zgłoszenia wraz z referencjam i do 
Adm in „K. Reformy" pod E. 1324.

D o m  p ię t r o w y  cem pod budowę 100 są^nij
na Zwlercydcn, 1 . l # l , zaraz *i« 
n l o  d o  t p r z  t a n i a .  Wiadumiść u wła­
ścicielki Karoliny Grzesiak tamże. 1329 1 3

O O O O O O O O O O O O O O O

We wsi Radziszowie £
poczta Skawiua, ną

letnie mieszkania, raźna,
d o  n a j a d a

w pałacu obszernym, otoczo- O 
nym parkiem, nad rzeka.
W  miajacu jest: ataeya k o le i, 

kościół b ro w ar, oraz m ożna do*t«&
jarzyny, owoców i nabiału. 0

W arunki najmu u J u l i u s z a  
l a t m f i l l e / a  w  R a d z l s z o -

^  w i e  poczta Skawina. u j r  3 3

C O O O O O O O O O O O O O  □

Konkurs.
Cfllem obsadzenia posad kiero­

wników i młodszych nauczycieli
przy otworzyć się mających szko­
łach ludowych Fundacji barona 
nirscha w Mielcu, Tarnobrzegu, 
BrzeSKU i Wiśniczu rozpisujemy 
niniejszem konkurs.

Kandydaci, ubiegający się o po­
sady kierowników, z płacą bOO złr. 
rocznie, winni wykazać się paten­
tem kwalifikacyjnym, zaś o posady 
nauczycieli młodszych, z płacą 450 
złr. rocznie, świadectwem dojrza­
łości.

Posady powyższe nadane będą 
na razie prowizorycznie na rok 
jeden.

Kandydaci, którzy w bieżącym 
roku szkolnym przystępują do egza­
minu dojrzałości, mogą się na razie 
zgłosić, zastrzegając sobie dodat­
kowe przedłożenie świadectwa doi- 
rzałości. %

Termin wniesienia podań ozna­
cza się do dnia 15 czerwca b. r.

Kraków, 10 maja 1892 r. 
P ro /.  P r .  B osenblatt.

Na zb liza jp  slg wyścigi.
.  i a m « w e  a A e p r z e m a k a l -  
• • ■ • • k l e  I m ę s k ie ,  według podanej 

“ t f j .  p r a y b o r r  a p o r to w e
P ‘ P: “rwii. p*lskie przedsię­

biorstw. wj.yłkuw - -1204 2 O

Albina Krajewstaigo v Wiedniu.
I . ,  O l i e l a i t n u M ,  j t

Proszę żądać cennika i I lustro wanego, który w t - 
gyłam grati* i franco.

n * ] 4 ą  n a t y c h m i a i t  n m l e -  
n c i e n i e .

& farty p r o m u je  B i u r o  Ś w i d e r  
■ k i e g o  w  T a r n o w i e .  41* 8 0

Również r d e i p y  k n e h a r z ,  z chlu- 
bnemi św idoctwam i, znajdzie zaraz u- 
m iesiczenie przes to Biuro.

Panienka inteligentna
i  dobrego d >iro , i  nkońosoną 6 kiesą, roosną 
praktyką, •miejąea różno ręczno robótki, Mnka 
m ie j s c a  n a u c z y c i e l k i  d o m o w e j  do 

początkujących ścięci. 1269 3 3 
kdns Zf. N . pooto restante S t a r y  k ą r r .

ŻEGIESTÓW
zakład zdrojowo-kąpielowy nad Popradem, stacya kolei.

flajfliniąjsza szczawa Mazista, stateczna w c h ia c l  Wet.
K ip ie le  borowinowe, popradowe i mineralne w łazienkach, urządzonych systemem Schw artza.

Z n u k o m l t a  g ó r s k a  s t a c j a  k l i m a t y c z n a ,  m l e k o ,  ź e n t y c # ,
Po.-a kąpielowa trwa w trzołh miesiącach: od 1 czerwe, do 10 lipea, od 10 lipea 

do 20 sierpnia, od 20 sierpnia do 15 września.
W pierwszym I trzeoim sezonie mieszkania tańsze o 30%.

Lekarz ordynujący : D r .  L u d o m i l  B C c  r o a y ń o l s i .
N a  s e z o n  b ie ż ą c y  l e k a r z  z d r o jo w y  w p r o n a d z a  w  u ż y c ie  

M E T O D Ę  L E C Z E N IA  H Y D B O P A T I 1 Z N E G O . I?*8 2 3
Wszelkich bliiizjob wyjaśnień udziela Z a r z ą d .

I s O W R E i
w  Krakowie, Sukiennice, L. 15,16,17, p

Największy wybór i najtańsze źródło zakupu. j s

f  KONFEKCYE PARYSKIE i WIEDEŃSKIE. |
O d d z i a ł  d l a  D a m .  \

■ Kapelusze słomkowe, bastowe, tiulowe, koronkowe, kwiatowe, Ę_ 
[ filcowe, aksamitne, Czapeczki, Wachlarze Pióra, Kwiaty, Ear«ty, 

Panasze, Szale koronkowe, Chustki jedwabne, Paski, Bluzki 
wełniane i Bluzki jsdwabne, Lavntennis. Smakingi, Jersuye,

%  Gorsety, Cachez-corsette, Parasolki, Parasole, Entrez de bal, 
Szlafroczki, Matinee, Robe de chamhre, Pończochy jedwabne, 
Jaboty od najtańszych, Plastrons, Dżety, Ubranka balowe, 

wieczorowe i ranne, Woalki i weloniki.
O d d z i a ł  d l a  P a n ó w .

Towary angielskie i wiedeńskie.

K o s z u le  m ę s k ie ,  K o ł n i e r z y k i ,  M a n k ie ty ,  K r a ­
w a ty ,  K o s z u le  w e łn ia n e ,  d o p o lo iu a n ia , K o s zu le  

\ je d tv a b n e , K o s z u le  n o cn e , S k a r p e tk i ,  P le d y  cin- 
’ g ie ls k ie , S z la f r o k i  i  S m o k in g i  r a n n e  a n g ie ls k ie ,  

L a s k i ,  P a r a s o le , K a p e lu s z e  a n g ie ls k ie .
Rękawiczki męzhie 1 damskie.

NajDogarsza perfumeria francuska i angielska.
W o d y  l t o l o ń s ł c l e

fran cu sk ie , an gielsk ie  i orygin aln e J . M. Farku i.
W y s y ł k i  n a  p v o w i n o y i .  854 4 24 !

śp eoeeeeeeo o eo o oooooeeoóoneot
K Lwowska Fabryka Asfaltu £
i i lektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów

S. Szeligi Łyszkle wic za, mźyniera,
w e  L w o w J  e , u l i o a  K o r y t n u  .  X*. X 3 »

poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów, wysokich gatunków. R o la  10 m etrów  0  od  
1 zlr . 8 0  ct. do 3  złr . 5 0  et.

Asfaltowe elastyczne płyty izolaoyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi

dachów tekturow ych , drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o ł ę  a t i f f l e l s l c ą  b e z w o d n ą .
Osusza się asfaltem  jako jedynym  Środkiem  znanym  

dotąd w budow nietw le najbardziej

zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraiu swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparaeye tychże. M jtr  0  <'d 50 do 75 centów.

D ł u g o l e t n i ą  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  s i ę .  1005 13 100

263 21 33

Uwaga łTilzy nieklejoue nie pękają przy robi®" 
nin papierosów, 

t a m z  K O K T K T J J R H W C r y 1 1 
Kto ohoe pailó rzeozywlśole dobre I zupel " 

nieszkodliwe papierosy, nleoh kupuje 
T D T K I  (G IL Z  Y | N IE K L E J O N ®  

z f a b r y k i
s .  w i e r u s z - k i e m o j o w s k i e g o

J  w ó w , T e a t r a l n a ,  3 . 
K r a k ó w ,  b ł n k t e u n i c e ,  L .  3 8 . 

C en y b a rd zo  n isk ie .  
l O O  B Z t U K  o d  l a  O D * *
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — O p akov* ' 
cie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta tran*' 

portu ponosi fab ry k a . 316 39

i k l a d  N a s i o n  1  H e r b a t y

T. LEW IECKIEJ
w  K r a k o w ie  p r z y  u l i c y  S ła w k o w s k ie j , p o d  L .  10 ,

naprzeciw Grand Hotelu,
poleca nasiona roślin pastewnych: K -O llaki z ą b  o r y g in a ln y  
a m e r y k a ń s k i ,  M o lta r , f tz p o r e k , D u r a k !  gatunków naj 
powszechniej uprawianych, H a r c h e w  białą, olbrzymią. L u c e r n ę  
o r y g in a ln ą  f r a n c u s k ą .  Koniczyny: c z e r w o n ą , s z w e d z k ą ,  
I n k a r n a t k ę ,  nasiona traw: Rajgras angielski i włoski, Mięszankę 
traw gazouowych, oraz n a s io n a  l e ś n e ,  w a r z y w n e  i k  w ia to w e ,  

Tam że: 8k la d  nawozów chem icznych Stowarzyszenia „Silesia" 
poleca wyroby swoje, poddane pod kontrolę S tacji w Czernichowie, jako t o : Super- 
fosfaty, nawozy mięszane, nawozy podokopowe. mąkę kościaną, Zuzie Thomasa itp 

Ceny umiarkowaue franco Kraków. Cenniki na żądanie przesyłam y franco.
Również: H erbata  po 2 złr 30 e n t, 2 fflr. 80 cnt., 3 złr. 80 cnt. i 

złr 38 cnt O k ru ch y  herbat po 1 złr. 70 cnt. i 2 złr. za ’/i kilogr. 
Prócz tego poleca się S kład  win fran cu skich  znanej firmy pt>. Schró- 

der & de Constans (dawniej S. Thadó-). — K o n ia k i oryginalne i kuracyjne 
po 8 i 4 złr. ca butelkę. 1303 2 3

W i n a  V i l l a . n y
pod gwarancją naturalne, czyste, można dostać

z  p i w n i c y  a r c y k s i ą ż ę c e j
u dzierżawcy Wilhelma Schuti a w Villany (Węgry)

po zniżonej oenie z powodu wielkich zapasów, a mianowicie -w® 1-a.n . l o  t r e  *
S c h i l l e r  stare a 24—25 złr., z 1881 r. a 24—26 złr. za hektolitr
w in o  b i a ł e  atare „ ?6 złr., i  1891 r. , 25—28 złr. ,
w in o  c z e r w o n e  stare „ 26 z łr, i  1891 r. „ 25—30 złr. ,

próoz tego wybgrne butelkowe s to ło w e  i d e  s e ro w e  R i e s l l n a  i o e r w o n e  w i ­
n a  i  32 i 42 złr. za hektolitr począwszy. Ś liw o w ic ę  i T r e b e r n ó w k ę ,  także zna­

komity C o g n a c  posyła się darmo przy -enniku.
Prócz tych win be^zkowyah . które tylko wprost z Vi!]any mJgą być dostarczane, 

pozwa.am sobie P. T. Konsumentom zwrócić uwagę na mój skład 1198 4 13
W ie n , I . ,  M in g e r s tr a sse , N r .  1«»,

w którym otrzymuj w butalkach wyborne w i n a  R lc u l in g  i c z e r w o n e  d e s e r o w e ,
jakotei T r e b e r n ó w R ę ,  Ś liw o w ic ę  i C o g n a c  i po najniższych cenach sprzedaję.

J M HT na Szląsku au8tryackim (Emsdorf). ł 1'  l a d  U y d ro -
■4R- “  *  ”  MmWJ l i  p a t j c z n y  i ż ę ty c z n y .  Uzdrowisko klimatyczne. 
Kuraeya elektryozr., niesieniem, mlekiem. S e z o n  o J  I  m a j a  d o  3 0  w rz c A n ia . 
Lekarz: D r . E d m . K o w a ls k i .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej.

Wyjaśnienia i broszury przesyła I u s p e k c y a  Z a k ł a d a .  825 4 10

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m a js t e r  s z e w s k i

w K rakow ie, u lica  św. Tom asza, 21, 
filia ulica FioryaAska, L. 15,

poleca w doborowym zapasie
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału.

•■parany* ■ bawla I u lssz y  aakatfoznla się szybko i tanio 268 68 0

Kto chce ŁOST nabywać
i równocześnie tnfwó n i e z w y k l e  i z a n a e  w y g r a n i a ,  nieebej weźmie 
w T a w a r s y i t  * i c h  l o i o w a ń ,  powołanych do życia przez Budapeszteń­

ski Związek bankowy akcyjny:
G ru p a  *B *‘ na 100 loiów państwowych , zaopatrzonych austro-wę- 

gierskim  stemplem , tylko i  50 wspólnikami. —  Miesięczna upłata 10 złr. 
N ader korzystna kom binacya! O - ł ó w n a  W y g r a n a  r a n a  
przeuzlo 11 m ilion ów  zlr.{

G r u p a  na 216 losów państwowych i pryw atnych, opatrzonych
austro-weg. stemplem, tylko z 25 wspólnikami i upłatą miesięczną tylko 5 z/r.

W dalazych grupach upłata miesięczna tylko po 3 złr. i po złr. 1.86. 
Zastępców przyjmuje się pod warunkam i nader korzystnemi.

Oferty należy adresować: 1128 3 2
Budapester Sanwere n A.-G. Budapest, Elisabethplatz, 19.

% 4nxirni Zwiąikowbj w Krakowie

^ o t e l  C e n t r a l n y
W  W I E D N I U

T p o d .  b t n ł y m  l a o n l e m
T a b o r s t r a s s e ,  N r .  8 ,

LWI zupę nie n o ^  elektryczne światło, winda, wszelkie wygody,
re i onaowan anracy^ przy umiarkow. cenach najwyższy komfort. 
It5f! 8 3 ^ C a r o l  B a c h o r ,  właściciel.

i:
1
&

Taóuze od zagranicznjch!
Znane jako najlepsze, czysto lniane

i r c z y l s l
grubsza i eieńkie webowe, na kosznle, 
prześcieradła bez szwn, dymy. ręozni- 
ki zwykłe i tureckie kędzierzawe, chu­
stki do nosa grubsze i webowe, obrusy, 
borwety, ścierki, płótno żaglowe (Se- 
geltuch), drelichy na liberyc w wiel­

kim wyborze, poleoa
W l .  G O N E T

krajowa fabryka tkacka  
w  K o r c z y n i e  koło Krosna.
Cenniki i próbki z żądanycb gatun- 

. ków fran ko. 537 38 48

Najlepsze zdrowotne wódki.
K r a jo w a  f a b r y k a

spirytusu, rosoiisńw i rumu 
Karola HTeumayera

właściciela dóbr Koko At i Babia* 
w R okow ie pod W ad ow icam i

, (Poczta I staoya kol- Wadowice)
poieea najrozmaitsze gatunki wódek \r  d r o -  
.. ®e  c i e p ł e j  wytwarzanych , sra i speoyalny 
iiKier zdrowotny Z I X O B I . a x o r i ,  

a  E f - f f p y d o  w  W a d o w i-  
cn  ■ Cena butelki litrowej s opakowaniem i 

przesyłką do każdej stacyi pooztowej i kolejo­
wej % rn.tr. 

u , Cernlkl darao I opłatnle.
| " J j ą f b i  s  f iw io d e e iw .  ...zawiera wy- 

8lągi z roślin leczniczych, dopomagających tra- 
rikl!-1’ .Wlmaoniająeyeb żołądek, leczących stan 
, !en*a - . .  poleca się dla osób oiężko pracu-
ilria t;.’ Bjcfonyeh na zimno, wilgoć i mala- 

18 powietrze.
W a. . D r . F r . O p yd o .
" - d0'» se, 13 września 1891 r.

PowyŻBję oecnienie zgadzam się. 
f . , . .  D r . S. C h oróbsk i.
, * >  9 listopada 1891 r.

oadany... alkoh*). wolny od niedoohodu

Kamienica l-p!ętrowa
ł  o g ro d e m , przy Krakowie po­
łożona, za cenę 14.000 złr. d o  

s p r z e d a n ia .  
Wiadomość w cukierni W. Szmi-

da, ulica Szewska- ugs 2 t

Krakóv D r . J .  O pieńslci.
6 liHtopada 1891 r. 454 86 36

W . G. Angelus
dawniej B r u n o  H a h n

K raków , u i. G rodzka, L . 2,
. . . .  poieea 1216 2 0

wielki wybór haftów na kanwie, 
suknie i atłasie, gotowe roboty 
r5c,zn®: Przybory ci haftowania, 
wnezki, tordonki, jedwabie, flloze- 
le, złota, kanwy kongresowe i ju­
towe, etamlny, monogramy krzy­

żykowe i atłaskowe.
innych i opoflowycli.

doiam 20 maja b. r. otwiera

^ -Krynicy
^  Willa Tatrzańska.

Roman Sifberbach
przedsiębiorca ,«3is»

w  H E r a J s i o w l e
wykonywuje pokrycia dachów łup 
kiem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trwałą, jakoteż dachówką falco-

waną po cenach najtańszych.

R e a l n o ś ć
składająca się z trzech k am ien ic  
3-pfętrow jrch, położona vi śródm ie­
ściu, z wolnej ręki do uprzedania.

Wiadumośń u Józefa D oerflera, 
zarządcy tejże realności, n l .  W ł ś l n o ,  
Ij. 12, I I  piętru. 997 3 0

HaukF kroju
podług najpraktyczniejszego i cajłaiwiejszego 
systemu wiedeńskiegu : suk i n , okryć, żakietek, 
rotund itp., oriiz wszelkich ubiork. w dzieoinnyeh 
w y u - i  , .m  z  w a z e lk ą  d o k ł a d n o ś c i ą .

U czen i ilca  z a m ie js c o w e  znajdą umnie 
umieszczenie i opiekę. 639 10 ;3

Zarazem wykonywam wszelkiego rodzaju ro­
boty w zakres toalety damskiej wchodzą*0

L. Ł a tk iew tczo w a . 
KrakUw, nl. Wlślna, 4, I piętro.

Kapelusze damskie
wykonywa podług najnowszych żurn.li no*® 

otworzona 1311 2 *

Pracownia kapeluszy
C . D R O Z D O W S K I E J

w K rak ow ie, nl. F loryaóska,
Stare kapelusze przyjmuje się do odświeżania- 

Zamówienia listowne odwrotną pocztą.

Nasiona leśne
su m y  poap. k ilo  2*80, 4tri0*’* 
h a k ilo  2  zlr ., a więc taniej 
w handlach, sprzedaje Zarząd  
w Liaow le poczta S kołyszyn  • z
własnej produkcyi, świeże, 85% i 75% 

kiełkujące. il»4 9 10

SÓRBET TURECKL
Cakiernia

Antoniego Tesarza w Czerniowcacb
poleca

sorbet najlepszy
w przeszło 20 gatunkach, jako to : a n a ­
n a s o w y ,  kaw ow y, m a l i n o w i *  
p oziom k ow y, orzechow y, *il0 

1  zlr. 2 0  ct., V, kilo OO ct. 
Zamówienia uskuteczniają się odwrotną 

pocztą. 1093 9 ^
'JBW M — — — —

Koce i Derki na kunie 
i wózki

otrzym ał w wielkim'wyborze i poleca

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
KraKów, Sukiennice, L. 24 i 25.

Ceny bardzo niskie. 481 1* |

A p t e k a
w więk«zoin mieście powiatowem w «•* 

licyi, poszukuje
p r a R z t y l t a n t

z dobrogo domu i z ukończoną VI k*5' 
są gimnacyalną. 1277 ^  

Wiadomość w Adm in. „N. Reforinr ’

p o d a j e :  m a j * ! *  
w iększe 1 mnl®»j 
sz e , realno!® !

_  grunta z budyń*5'
mi lub bez tychże, sprzedaje i I**1" 

puje każdego czasu 1281 8 ® 
Agent k rak ow sk iej asekd?**  

c j i  w T yśm len icy . ___ .

f  jpflHB mieszkania.
składające się z 4 poko i, przedpokoju.’ 
k u ch n i, spiżarki i ubocznych ubikacyJ> 
są d o  w y n a j ę c i a  o d  1 l l p c a  b« 
p r z y  n l l c y  8 t a r o w i ! l n e | ,  L -  * '

W iadomość u stróża. ji56 3 3

Gdy mi potrzeba inserować w 4*i6®' 
nikach krajowych lub zagranicznych * 
zaw sze uskuteczniam to najlepiej PrzeZ 

Centralne is7 w 0

Biuro ogłoszeń
Lwow. Kopernika, L. IL

W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucL
firmy

K. RZACA i CHMURSKI
W  K R A K O W I E  

wyrabiana pod kontrolą Komlsyl przemysłowej

To w a rzystw a  lekarskiego Krakowsk^go
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naturau

najczystsza szczawa  

jah-o napój codzienny. —m
Broszurki I oennikl przesyła atę franco.
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